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N A C Z E L N Y
W Ó D Z

M ARSZAŁEK
ŚMIGŁY-RYDZ

Pow ołany zaufaniem  P. P rezydenta Rzeczypospolitej obecnie rządzący gabinet m inistrów  z prenljerem  gen. Slawoj-Skladkowskim  na czele po zło­
żeniu przysięgi na ręce P. P rezydenta R. P. Na zdjęciu od lewej: min. Poczt i Telegrafów K aliński, w iceprem jer i min. S karbu  K w iatkow ski, min. 
Spraw  W ojsk. gen. K asprzycki, mi/n. Spraw  Zaigr, Beck, prezes Rady M inistrów  gen. Sławoj-Skladkow ski, P. Prezydent R. P., min. Opieki Spot. 
Kościalkowski, min. Sprawiedliw ości Grabowski, min. W. R. i 0 . P. Święto sławski, min. Rola. i Reform  Rolnych Poniatow ski i min. Kom unik. Ulrych.

M m m m m m mmm.

W  bogatej spuściźnie, ja ­
ką wskrzeszonemu przez 
Siebie P aństw u Polskie­
mu pozostawił Wielki 
M arszałek, najcenniej­
szym skarbem  jest W oj­
sko Polskie. Ono w yw al­
czyło nam Niepodległość, 
ono obroniło granice P o l­
ski, ono naszym prawom 
do zabranych nam ziem 
polskich nadało skutecz­
ną moc, ono — gdyby za­
szła kiedyś potrzeba — o- 
broni potęgę Polski przed 
nieprzyjacielem . Spadko­
biercą Józefa P iłsudskie­
go w straży  nad tern 
zbrojnem ram ieniem  Rze­
czypospolitej je s t wyzna­

czony przez Niego Wódz 
Naczelny M arszałek E d­
ward Śmigły-Rydz. W 
dzisiejszych czasach jak  
wszędzie, tak i w Polsce 
stanowisko Wodza N a­
czelnego w całokształcie 
spraw  państwowych i n a ­
rodowych nie jes t zwią­
zane tylko z tą  ew entual­
nością wojenną, ale u- 
gnumtowane i w czasach 
pokoju. Zdaje sobie z te­
go sprawę cała Polska, 
czego dowodem są  obja­
wy czci i serdecznego 
przywiązania, jakiem i 
wszystkie w arstw y spo­
łeczeństwa otaczają M ar­
szałka Śmigłego-Rydza.



Panorama odzyskanej 
części Tair Wysokich, 
widziana ze s z c z y tu  
Szerokiej Jaworzyńskiej

F o ł. T .  i  S .  Z w o l i ń s k i , 
Z a k o p a n e .

G ranica polsko-słowacka w Zwardoniu
M gr. M . F u l le r

N O W A  G R A N I C A  P O L S K O - S Ł O W A C K A

blisacy z  Pienin.
M gr. M . F O ller

\  ••>j/ V  -1* • Y

* - Na prawo:
Widok na Dunajec 

i Czerwony Klasztor.
M g r. M . F u l le r

Jaworzyna, w głębi Lodowy i Szeroka Jaworzyńska.
M g r. M . F O ller

nią 30 października b. r. nastąpiło wPra%  
dze ustalenie nowej gran icy  polsko-sło­
wackiej na terenie Spiszu, T atr, Żegie­
stowa itd. Przedewszystkiem  odzyskali­
śmy Jaw orzynę, u traconą w 1923 r. N o­

wa granica Polski biegnie obecnie grzbietem  W y­
sokich T a tr od Rysów poprzez Ganek, Lodowy, 
Baranie Rogi. Jagnięcy i Kołowy, poezein od­
chyla się na północ. W ten sposób obszar ta­
trzański, należący do Polski, został pow iększo­
ny prawie w dwójnasób. W przywróconym  tere­
nie znajdują się rozlegle i piękne doliny: B iałej 
Wody i Jaw orow a. Jaw orzynę przecinają dosko­
nałe drogi od Jurgow a i od Łysej Polany.

Nieznaczna korektura granicy  nastąpiła także 
w Pieninach, gdzie otrzym aliśm y praw y brzeg 
Dunajca z drogą, biegnącą z Niedzicy do Szczaw­
nicy.

W Czadeekiem rew indykacje nasze ograniczają  
się jedynie do linji kolejowej, idącej z Jabłonko­
wa przez Mosty do Zwardonia.

Niestety praw ie 60.000 naszych rodaków, m iesz­
kających na Orawie i Spiszu, pozostało jeszcze 
poza granicam i Polski. Polska nie w ysuw ała je ­
dnak m aksym alnych żądań, ufając, że polska  
mniejszość narodowa na Słowaezyźnie znajdzie 
możność pielęgnowania swych tradyeyj narodo­
wych w zaprzyjaźnionem  z nami państw ie slo- 
wackiem.

T R U D N O  ZEBR A Ć  -
Ł A T W O  STRACIĆ™

W i e c i e  jak  ła t w o  t o p n ie j ą  p ie n ią d z e  i  ja k  
z a w o d n e  s ą  d o m o w e  s c h o w k i .

C h r o ń c ie  s w e  m ie n ie .

P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N IE  P K O
KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ PKO.

. . . . . . . . . .  ■

Panorama Wysokich Tatr ze Spiszą.
M g t.  M . F O lle r



ARBITRAŻ WIEDEŃSKI

Czechosłowacki minister spraw za­
granicznych Choalkowsky przed­
stawia min. Rihhentropowi bojow­
nika o wolność Słowacji, prof- dr.
T l l k e .  K e  u  s ło n e  —  B e r l in

W barokowym  pałacu Belvedere, 
niegdyś wiedeńskiej siedzibie księ­
cia Eugenjusza Sabaudzkiego, nie­
m iecki m inister spraw  zagranicz­
nych von Ribbentrop i jego włoski 
kolega hr. Ciano, w ydali jako  arbi- 
trowie orzeczenie w spraw ie granicy 
pomiedzyCzechosłowacją, a W ęgra­
mi, usuwające bodaj częściowo 
krzywdy, zaw arte w trak tacie  
w Trianon, lecz nie likw idujące je ­
szcze wszystkich zagadnień, zw iąza­
nych z tym problemem.

K a m ie n ie  ż ó łc io w e
p o w s t a j ą  w s h u f e h  z ł e g o  f u n k c j o n o w a n i a  w ą t r o b y .

W ą tr o b a  je s t  f i l t r e m  (Ilu k rw i. Z a n ie c z y sz c z o n a  k r e w  m o ż e  p o w o d o w a ć  sz e re g  
r o z m a ity c h  d o le g liw o śc i:  b ó le  a r t r e ty o z n e ,  ł a m a n ie  w k o ś c ia c h , b ó le  g ło w y , p o d e ­
n e rw o w a n ie , w z d ę c ia , o d b i ja n ia ,  b ó le  iw w ą tro b ie ,  n ie s m a k  w u s ta c h , b r a k  a p e ty tu ,  
sw ę d z e n ie  sk ó ry , s k ło n n o ś ć  d o  o b s t r u k c j i ,  p la m y  i w y rz u ty  n a  sk ó rz e , sk ło n n o ś ć  do 
ty c ia , m d ło ś c i ,  ję z y k  o b ło ż o n y . C h o ro b y  z łe j p r z e m ia n y  m a te r j i  n isz c z ą  o rg a n iz m  
i p r z y s p ie s z a ją  s ta ro ś ć . R a c jo n a ln ą  z g o d n ą  z n a tu r ą  k u r a c ją  je s t  n o rm o w a n ie  c z y n ­
n o śc i w ą tro b y  i n e re k . D w u d z ie s to le tn ie  d o ś w ia d c z e n ie  w y k a z a ło , że w c h o r o b a c h  
n a  tle  z łe j p r z e m ia n y  m a te r j i ,  c h ro n ic z n e g o  z a p a rc ia ,  k a m ie n ia c h  ż ó łc io w y c h , ż ó ł­
tac z c e , o ty ło śc i, a r t r e ty ż m ie ,  m a ją  z a s to s o w a n ie  z io ła  le c z n ic z e  „ C h o le k in a z a "  
II. N ie m o je w s k ie g o . B ro s z u ry  b e z p ła tn ie  w y s y ła  la b o ra ilo r  jurni f jc j .-c h e m . „ C h o le k in a z a "  
II. N ie m o je w sk ie g o , W a r s z a w a , N o w y  Ś w ia t 5 o r a z  a p te k i  i sk ła d y  a p te c z n e . 1022

PO LECAM
N I E Z A W O D N Y  O D S IW IA C Z  

Z N A N Y  OD LAT 2 5 - C I U

O R I I Y I I M
PARFUM ERIE d ’O R IE N T  S .A . W A R SZ A W A

D la  l u d z i  p r a c y  O v o m a l t y n a !

OYOMALTI]

( D z i ś  p o g o d n a ,  s iln a , z a w s z e  u ś m ie c h ­
n ię ta. O r g a n iz m  w z m a c n ia n y  s ta le  O v o m a l-  
ty n ą  n a b ie r a  s iły  i p r ę ż n o ś c i,  p r a c a  id z ie  
s z y b k o  i s p r a w n i e .  O v o m a lty n a  b o w ie m  
w p ro w a d z a  d o  u stro ju  n a j s z l a c h e t n i e j s z e  
s k ła d n ik i  o d ż y w c z e  w s k o n c e n tro w a n e j i ła- 
tw o s ra w n e j fo rm ie , tw o rzy  ź r ó d ło  n ie w y c z e r ­
p a n e j e n e rg ii,  p r z y w r a c a  ró w n o ­
w a g ę  i p o d n o s i s a m o p o c z u c ie .

Daum iei
z n u ż o n a , s ła b a ,  
r o z d r a ż n i o n a ,  
n i e z d o l  n a  d o  
w y s i ł k ó w  i b li­
s k a  r o z p a c z y . ..
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NIE TRAĆ CZASU i p ien ięd z y  n a  w y k o n a n ie  o d b itek  n a  
n ieo d p o w ied n im  p a p ie rz e  — u ż y w a j  
p a p ie ró w  „ERO", b ęd z ie sz  zad o w o lo n y .

W Y B O R Y

N !V E A  czuw a nad tym, by skóra nie w ysuszyła  się zbyt­
nio podczas nocy i nie zw io tcza ła . Przed udaniem  się na 
spoczynek należy zatem  skórę starannie nakrem ow ać 
N IV E Ą . Jedynie N I^ E A  zaw iera  Euceryt, środek w zm a c­
n iający skórę. Z a p ^ w io n a  N I V E Ą  skóra jest odpor­
niejsza i zachow uje  m łodzieńczą św ieżość i jędrność.

U biegła niedziela odbyła sią pod znakiem wy 
borów do Sejm u Rzeczypospolitej. Poprze­
dziło je  wyznaczenie kandydatów  przez Ko- 

legja przedwyborcze, powołane do tego obowiązu­
jącą ordynacja wyborczą, oraz agitacja , k tóra 
mimo znacznego ożywienia odbywała sią jednak 
naogól bez zakłócenia spokoju publicznego. Udzia 
wyborców w niedzielnem głosowaniu był znacznie 
liczniejszy niż przy poprzednich wyborach, szcze 
golnie na Śląsku. W ybory sejmowe są, jak  wia 
domo. pierwsza, cząścią tw orzenia sią nowych cia 
ustawodawczych. Zkolei nastąp ią  jeszcze wybór > 
do Senatu, oraz powołanie do tej Izby senatorów 
przez Prezydenta R. P., poczein po zwołaniu sesj 
parlam entarnej obie Izby' zajm ą sią przedłożone, 
mi im przez rząd sprawam i, przedewszystkiem 
zaś w myśl rozporządzenia P. P rezydenta R. P 
uchwaleniem nowej ordynacji wyborczej.

Tylko w znanych 
oryginalnych  

opakow aniach  
po cenie od 

zł 0 ,4 0  do 2 ,6 0
rv‘.

PEBECO Spółka Akcyjne 
w Poznaniu '

D w a /  k r ó l owi e! . . .  
T w a r z ą  w t w a r z !

Mydełko do zębów G i b b s  nie ma równych  
sobie i dlatego znane je s t na całym  świecie.
I d e a l n i e  a n ł y s e p t y c z n e



^ 9 1 8 7 K R A K Ó W  Z R Z U C A  K A J D A N Y  N I E W O L I .  Dnia F F ^ żd z ie ffu
1918 r. zaciągnięto pierwszą w artę polską na 0(1 wach u krakowskim.

1918. 11 L I S T O P A D A  w W A R S Z A W I E .  W arszawa rozbraja 
pantów, Komendant Piłsudski wraca z więzienia niemieckiego w 
gdeburgu i obejm uje władzę.  '

__

1919. C Z E S I  N A P A D A J Ą  N A  Ś L Ą S K .  Przy końcu stycznia 1919 r. w oj­
ska czeskie zaatakowały Śląsk Cieszyński. Na zdjęciu zwłoki 20-tu robot­
ników. którzy do jednego padli z bronią w ręku W g t o n a w i Ą

»  1919. P O W R Ó T  A R M J I  H A L L E R A .  W iosną 1919 r. wroSSh
kraju z Francji isW loch armjii gen. Hallera i wzmocniła arinje. 
czące na W schodzie. Xa zdjęciu przemarsz H allerczyków przez 
Krakowa. .

1920 P O L S K A  O D Z Y S K U J E  P O M O R Z E .  Dnia 10 lutego 1920 r. 
W ojska Polskie, obejm ujące Pomorze, dotarły do wybrzeża mor­
skiego. Xa zdjęciu moment wrzucenia sym bolicznego pierścienia do J 
morza przez gen. Hallera, na znak zaślubin Polski z B a lty k ie n i^ ^ ^ ^

1920. W I L N O  N A S Z E .  W kwietniu 1919 r. wojska nasze zajęły Wił 
Stracone w następnym roku, zostało W ilno odzyskane przez gen. Żeligc 
skicgo w jesieni 1920 r. Na zdjęciu piechota i artylerja na placu Ka 
dralnym w W ilnie. m

1920. P O K Ó J  Z  R O S J Ą .  Późną jesionią 1920 r. przyszło do zawieszenia 
troni z Sowietam i. Skończyła się wojna. C iągle jednak trwało pogotowie 
fojowe, a żołnierz polski czuwał na straży granic.

T E T O B E J M U J E M Y  G Ó R N Y  Ś L Ą S K .  W 1921 r. Górny Śląsk wró­
cił do Macierzy. Na zdjęciu uroczyste powitanie W ojsk Polskich, 
wkraczających do Katowic.

1918. W E  L W O W I E  i W  M A Ł O P O L S C E  W S C H O D N I E J  T O ­
C Z Ą  S I Ę  W A L K I  Z  U K R A I Ń C A M I .  Lwów broni się bohater­
sko. W szeregach polskich walczą nie tylko mężczyźni, ale. także 
kobiety a nawet dzieci. Xa zdjęciu patro l kobiecy w bram ie Dy­
rekcji Skarbu we Lwowie. .

1 9 1 s ^ r 0 Z N A Ń  W Y P Ę D Z A  O K U P A N T Ó W . Przy końcu grudnia 1918 n^vy- 
bnehlo w W ielkopolsce powstanie, które przyniosło wolność tej prastarej dziel 
nicy Polski. Na ilustracji atak na gmach policji w Poznaniu. Obraz Wróblew  
skiego.

Dropi Sitnu!
W  dniu 20-lec i a Polski przyjm  ode mnie ten stary album, w któ­

rym  znajdziesz fo toprafje od 1918 do 1938 r., ilustrujące przebiep walk 
o Wolność i Niepodległość Polski. Urodzony już w Państw ie Polskiem , 
nie zdajesz sobie sprawy, ile ofiar, trudu, krw i i łez kosztowało odzy­
skanie Niepodlepłości. Nakłada to na ciebie, m ój synu, w ielki obowią­
zek, abyś nie zmarnował tepo wspaniafepo dorobku, jaki pozostawia 
ci w spodka tw ój ojciec, przedstawiciel pokolenia w ielkiej wojny.

Do Polski bowieip niepodleplej szło się przez kazam aty więzień, 
przez płód i chłód, przez pola bitew, zasłane trupami, przez szpitale, 
pełne rannych, przez pola zaśnieżone, przez p ó r y /  podniebne, zawsze 
z bapnetem w ręka i karabinem, potowym do s tn a lu . Bądź więc, mój 
synu, dobrym Polakiem i oddaj J e j w.raz!> potrzeby życie i mienie. 
Od ojca zaś swepo przyjm, w  d n h f zO-lecia Polski życzenia, abyś 
zawsze wiernie służył Ojczyźnie.

Tw ój kochająpy ojciec, 
Lepjonista, ochotnik z tfdUt r.^ 9 2 0 7  P O W S T A N I A  Ś L Ą S K I E .  Górny Śląsk w alczył zaciekli

o przynależność do Polski. Tamtejsza ludność trzykrotnie zry 
walu się do powstania. Xu zdjęciu powstańczy karabin maszy 
nowy ż cyw ilną obsługą. •' Dattw.

1920. C U D  W I S Ł Y .  W sierpniu 192(1 r. 
Warszawę. Zostali jednak rozgromieni 
sm lskiego i rozbici w puch. Na zdjęciu '/.• 
pod Radzyminem.

1ŚM. A R M i A  P O L S K A  W K R A C Z A  N A  Z A O L Z I E .  W pa­
ździerniku 1 >.>'» r. sprawiedliwości dziejowej stało się zadość, 
Czesi musici; zwrócić nam Zaolzie. Na zdjęciu u góry wjazd 
polskich czołgów do Cieszyna, na zdjęciu na prawo piechota 
polska w marszu przez ulice Cieszyna.



POLONIA

T H O -R A D IA

P O U D R E  1
T H O - R A D I A

Rektor A n to n ie w ic z  wygłasza przemówienie na 
inauguracji roku akademickiego na Uniwersytecie 
Józefa Piłsudskiego w Warszawie. W fotelach sie­

dzą Marszałek Śm igły-R ydz i min. Beck.
A g . F o t . „ Ś w ia to w id " .

G R YPA . PRZEZIĘBIENIE 
BO LE GŁOWY, ZĘBOW tp

lĄOAjOt tvV-kC * w'G'tniCŁnvCm TOREBKACH

ostrza
Minister Beck dziękuje za dyplom doktora filozofji h. c. Obok stoją Naczelny Wodz, min. Kasprzycki 
i p .  min. Beckowa. A g . F o t  „ ś w i a t o w i d - .

W ramach inauguracji roku szkolnego odbyła stojnych gości pow itał rektor Antoniewicz, poczem
siq w U niw ersytecie w arszawskim  uroczystość na- M arszałek Śm igły-R ydz i min. Beck w ygłosili
dania doktoratów h. c. M arszałkowi Śmigłemu- przemówienia pełne głębokich m yśli, wskazań mo-
Rydzowi m edycyny i m inistrowi Beckowi filozofji ralnych i troski o dalsze losy  państwa,
za niespożyte zasługi poniesione dla ojczyzny. Do-

UJielkie to 
szczęście 
być
zdrowym •
2  PIGUŁKI RANÔ  
2 WIECZOREM ms TYDZIEŃ W A LK I Z R A K IE M

KREM? PUDER

ŹRÓ DŁEM  
M Ł O D O Ś C I  C ERY

Dnia 7 b. m. została przez P. P rezydenta R. P. p rzy ję ta  na Zamku warszaw skim  delegacja K om i­
tetu  O rganizacyjnego „Tygodnia W alki z Rakiem", aby prosić Go o przyjęcie pro tektoratu . Na zdjęciu 
P. Prezydent R. P. w otoczeniu członków Kom itetu. A g . Fot, , , ś w ia to w id -



.  .

HONG 
KONG

Wyspa Hong-Kong (na 
zdjęciu), leżąca naprze­
ciwko Kantonu jesłw aż- 
ngm handlowo i stra­
tegicznie punktemopar- 
cin dla panowania an­
gielskiego na Wschodzie 
Obecnie wskutek zajęcia 
Kantonu przez wojska 
japi ńskie, wyspa Hong- 
Kong znalazła się w za­
sięgu d z ia ła ń  wojen­
nych i przeżywa dni 

niepewności.
W ic ie -  W o r l d  P h o i o s  —  L o n d y n

wolne od kamienia nazębnego!
S p o ś r ó d  w i e l u  ł y l k o  g a r s t k a  n i e  j e s t  n a r a ż o n a  n a  c i e r p i e n i a  

w s k u t e k  k a m i e n i a  n a z ę b n e g o ,  n a j c z ę s t s z e j  p r z y c z y n y  b ó l u  

a  n a w e t  w y p a d a n i a  z ę b ó w .  W a l c z c i e  z  n i e b e z p i e c z n y m  d l a  

W a s z y c h  z ę b ó w  k a m i e n i e m  p r z e z  r e g u l a r n e  u ż y w a n i e  K a l o -  

d o n ł u .  K a l o d o n t  b o w i e m  j e s t  j e d y n ą  w  P o l s c e  p a s t ą , z a w i e r a j ą c ą  

S u l f o r i c i n o l e a t ,  n a j s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  d o  w a l k i  z  k a m i e n i e m

K A L O D O N T



W  O G N I U  Z A K W I T Ł A  W O L N O Ś Ć ■ • ■
O wojnę powszechną ludów m odlił się n iegdyś w błagalnej lita n ji 

Adam  M ickiew icz, przeczuw ając, że wolność P o lsk i zakw itnie ty lko  w pło­
m ieniach. Do w ojny o wolność P o lsk i orzygotow yw ał sie Jó ze f P iłsu d sk i. 
On stw orzył Le gjo n y, które tę wolność O jczyźn ie  naszej w yw alczyły, On na 
czele w ojska polskiego obronił wskrzeszone Państw o P o lskie  przed nawałą 
bolszew icką. W 20-lecie odzyskania Niepodległości składa d zisia j P o lska  
korny hołd Jem u i Je g o  Żołnierzom .

(Popiersie Marszałku Józefa Piłsudskiego, szlam/ary Wojska Polskiego i karłus 
u bramy w ejściow ej— z Sanktuarjum l.egjondw w Kielcach).
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do ust Antfclos 1 Louis Phsiipps

YLKO Zł 3.25

N o i y k i  N i e b i e s k i e  G i l l e H e  

Zl. 1 . 7 S  z a  5  s z t u k  .

NA EKRANIE CHWILI

A M E R Y K A  W  W Y Ś C I G U  Z B R O J E Ń .  A r m ja  a m e ry k a ń sk a  zo sta ła  zao p a trzo n a  w nowe d z ia ła  
lotn icze, zm ontow ane na w ozach  p a n ce rn ych , m o gą cy ch  ro zw ija ć  szy b k o ść  190 km  na godzinę, 
N a  k a żd y m  w ozie ustaw io ne są t rz y  k a ra b in y  m aszyno w e i je d n o  d z ia ło  p rze ciw lo tn icze .

,  _  e * . .  j m \ '  W id e  W o r l d  /  o r td y n .

Z A W I E J A  Ś N I E 2 N A  W  A N G L J I .  Nad
Szkocją przeszła burza śnieżna. Na zdjęciu 
auto, k tóre zatrzym ała na drodze zawieja 
Śnieżna. T r a m p a s  —  P a r y ż .

Y PLOMAT^.V‘-,Le. 
P O LU »ur j j  prezydent f/^poiowa-

'n e  **,«La s s s rbrun tna fiłacy jn em  w św‘>ata  y
®  «*«

^ a N 6 B L U S

I% welaafjna 
nouołć

ABY USUNĄĆ 
SZMINKĘ i t.p.
Z MYC TWARZ

PUSZKIEM
/ zmywaczem/

W  1 6  O D C I E N I A C H

n a t u r a l n y c h

G en. rep r. n a  P o lsk ę : ..G a la n te r ia  W ie d e ń s k a ” , W a rsz a w a , 
P o zn ań sk a  38.

©Ofl.IL
N 2 2 S

Z ł .  3 .
25

kosztuje aparat G illette 
Nr. 25 składajqcy sie x 
aparatu I Jednego nożyka 
.N iebieski G ille tte '’ 
w estetycznym pudełku. 
Aparat I nożyk stworzone 

sq Jeden dla dru­
giego. Pasujq do 
siebie z precyzjq i 
dlatego dajq Ci 
najlepszy i najosz­
czędniejszy sposób 
golenia

G I G A N T Y C Z N Y  L O T .  E skadra angiel­
skich bombowców typu Vickers, k tóra w y­
startow ała do lotu non stop z E giptu  do 
A ustra lji, wylądow ała w porcie Darwin, 
po przelocie 11.460 km, bijąc w len sposób 
rekord lotników sowieckich o 1.369 km.

K eystone  —  B erlin .



GDYNIA
NAJW IĘKSZA CHLUBA

U przytam niając sobie to wszystko, czego Od­
rodzona Polska w ciągu 20-lecia swego istnie­
nia w dziedzinie ku lturalnej dokonała, dojdzie­
my do przekonania, że wyniki tej pracy, uwzglą- 
(Inając szczególnie trudne w arunki, są wcale 
pokaźne i że bynajm niej nie potrzebujem y sie 
ich wstydzie ani przed sobą, ani przed obcymi. 
Ale ponad wszystkiemi dziełami z tego zakre­
su góru je jedno: Gdynia. Mata wioska, nikomu 
nieznana i nie nie znacząca — to Gdynia, k tórą 
wskrzeszone Państw o Polskie zastało przed 
20 laty. Wielki port, zaopatrzony we wszystkie 
najbardziej nowoczesne urządzenia, największy 
ośrodek życia nadbałtyckiego, tętniący ruchem 
wielkich statków handlowych, pasażerskich 
i wojennych, polskich i obcych — to Gdynia, 
jak  ona sie dzisiaj po 20 latach polskiej pracy 
przedstawia, tej polskiej pracy, która zadała

Wiceptemjer i min. Skarbu 
inż. E. Kwiatkowski — 

twórca Gdyni.

Tak wyglądał\f domy 
w Gdyni w 1920 roku. | u

Tak wygląda Gdynia 
w 1038 r.

Dwa polskie, motorowce transoceaniczne Al. S. „Piłsudski“ i M. S. „Batory" 
przy molo pasażerskiem w Gdyni. Fot k. Borkowski -  Gdynio

i 1

A E E  R S 231*** ii l  fi?

i

l - i

Statek przy peronie pasażerskim dworca 
morskiego w Gdyni.

Dźwigi w basenie węglowym.
A g . Fot. „S^uiałowid'*.

kłam obelżywemu wyrażeniu o „polskiej gospo­
darce". Dziełem tem, w którem  p. wicemin. inż. 
Eugenjusz Kwiatkowski włożył całą swą myśl 
organizatorską i catą energje świadomego czy 
nu, Polska w 20-tą rocznice odzyskania swe.) 
Niepodległości, Polska, wolna zarówno od fa ł­
szywej skrom ności jak i przesadnego optym i­
zmu, zaiste może sie chlubić.

Przeładowywanie rudy 
ze statku na wybrzeżu 
szwedzkiem w Gdyni.
Z d j ę c i e  L a b o r .  f o ł .  U r z ę d u  

M o r s k i e g o ,  G d y

Holownik w porcie 
gdyńskim .

A g . Foi. „ Ś w ia to w id "
a a a r *

j e d e n  p i e l ę g n u j e

C R E M E  S I M O N  

C R E N E  S I M O N  
M . A . T .



I W  A F R Y -

S C E  S Ą  P O D ­
R Z U T K I .  W c- 

. dług praw  
ę  szczepu La  

holo w Kon- 
gk gu Belgi j-

skiem , bliź- 
m* nięta po uro­

dzeniu muszą 
■m być zabite, aby 
— nie spowodo- 
. w ały  zagłady  

szczepu. Mat­
ka jednak, l i ­
tu jąc się nad 
swemi dzieć- 

z mi, w łożyła je 
y  do koszyka i 

um ieściła w 
sitow iu w po- 

j b liżu  m isji ka- 
1 to lick ie j, gdzie  

zostały  znale- 
i  zionę.

Fot. K . Ncw.^k

C Z A R N I
Ż O Ł N I E R Z E
F r a n c ja  m i  
zn aczn e  re- 
ze rw y  w  c z a r­
n y ch  żo łn ie ­
rzach . — N a  
zd ję c iu  żo łn ie ­
rze k o lo n ja l-  
n i z f ra n c u ­
sk ie g o  K o n ­
ga, prezentu­
ją c y  broń.

Fot. K. Nowak.B I A Ł Y  N I L .  T a k  w y g lą d a  B ia ły  N il  w S u d a n ie  P o łu d n io w y m . Na  
w odzie w id zim y  p ły w a ją ce  w yse p k i zw ane „geszu “, pow stałe ze zb ity ch  
tra w  m o cząro w atych . F ot. k .  Nowak,

VFRYKANSKI
O Z M  A I T O Ś C

W  O C Z E K I ­
W A N IU  N A  
T U R Y S T Ó W  
O aza  T u g g u r t  
w M a r o k u .  
N a p ie rw szy m  
p la n ie  A r a b i  
z o s io łk a m i, 
cz e k a ją c y  na  
tu ry stó w .

Fot. K. Nowak.



Słynny arras „P o to p ", od którego cała kolekcja 
Zygm unta Augusta otrzymała nazwę. Replikę tego 
arrasu ofiarowała obecnie p. Eleonora Sheldon 

Phillips na Wawel.

W SPANIAŁY DAR 
DLA ZAMKU 

K R Ó LEW SK IEG O  
NA WAWELU

i V ĆZ fjiauuu. JjlWlU/l <l * J m kui t-fyyy
o f i a r o d a w c z y n i  d la  Z a m k u  w a w e l s k i e g o  c zę ś c i  z b i o ­
r ó w  d z i e ł  s z tu k i ,  z g r o m a d z o n y c h  p r z e z  m ę ż a  ( w e ­

d łu g  w sp ó łc z e sn e g o  portre tu ) .

N a  le w o :  K a ro l  S h e ld o n  P h i l l ip s  (u r o d z o n y  w  B o s to ­
nie, z m a r ł y  w  P a r y ż u  w  r. 1929), z n a n y  f in a n s is ta  
i w ła śc ic ie l  b o g a ty c h  z b i o r ó w  sz tu k i .  ( W edług  w s p ó ł ­

c z e s n e g o  po r tre tu .

W ielkie pom niki sztuki są potężnym czyn­
nikiem propagandy dla każdego kraju . Tq 
moc a trak cy jn ą  swoich zabytków um iała 

wyzyskać F rancja . Niedawno dokonano poświę­
cenia nowoodbudowanej katedry  w Reims, odre­
staurow anej przy wielkiej pomocy Ameryki.

P rzedtem  jeszcze tą  drogą odnowiono pałac w er­
salski — więc dwa największe pom niki narodo­
we F rancji. A ileż obcych funduszów wchłonął 
w siebie Louvre, najbogatsze muzeum na świę­
cie, żeby wspomnieć choćby w spaniały „P ortre t 
b ra ta“, m alow any przez R em brandta, pochodzą­
cy z galerji S tanisław a A ugusta i już  po wy­
zwoleniu Polski legowany do Louvre‘u przez Mi­
kołaja Potockiego.

W  tej ofiarności na cele sztuki przoduje Ame­
ryka. Zm arły niedawno C. F rick  ofiarow ał na­
bytego z Dzikowa od Tarnowskich t. zw. „Li- 
sowczyka“, arcydzieło R em brandta z G alerji St. 
A ugusta wraz z całą kolekcją, rodzinnemu m ia­
stu. To samo uczynił Ju lju sz  Bache z nabytym  
po wojnie, z R ogalina Raczyńskich, arcydziełem 
R em brandta „Chrystusem". Te dwa dzieła prze­
padły dla nas bezpowrotnie.

W tym  upokarżającym  dla nas bilansie, jakże 
pięknym  przykładem , że i polskie pom niki sztuki 
godne są, aby coś dla nich czynić, będzie dar 
p. E leonory z Piaseckich Sheldon Phillips, uczy­

niony w im ieniu Je j zmarłego Męża, ś. p. K arola 
Sheldon Phillips.

K arol Sheldon P hillips, urodzony w Bostonie 
(S tany Zjednoczone), współpracownik P ierpon t 
M organa, osiadłszy po wojnie w Paryżu, kon­
tynuow ał tradycję wielkich finansistów-kolekcjo- 
nerów, um iejących wyszukać najrzadsze zabytki 
na rynku europejskim .

W iedziony jedynie wielkim  sm akiem  swoim 
i swej małżonki, m ając na usługach antykw arju- 
szy, zgromadził w sw^m  pałacu w okolicach Łuku 
Trium falnego kolekcję sztuki średniowiecznej i re ­
nesansowej, poczynając od rzeźb rom ańskich, ku­
tych w kamieniu, em alji limuzyńskich, gotyckich 
madonn z kości słoniowej, prym ityw ów  m alar­
stw a włoskiego, flam andzkiego i francuskiego, re­
nesansowych bronzów włoskich, gotyckich mebli 
do arrasów  flam andzkich z XV i X V I wieku, 
przetykanych złotem i srebrem . Uzupełniały tę ko­
lekcję wczesne bronzy Dalekiego W schodu i ulu­
biona przez wszystkich sztuka francuska X V III 
wieku. K arol Sheldon Phillips zm arł w roku 1929, 
pozostaw iając swą kolekcję Małżonce. K iedy przed 
k ilku la ty  w P aryżu  zwróciłem się do pani Eleo­
nory Sheldon P h illips z m yślą o K rakow ie i W a­
welu, pani E leonora Sheldon P h illips przyjęła 
ją  z najw iększą w spaniałom yślnością i p a tr io ty ­
zmem. '

M ała część z przeznaczonych n a  zamek wawelski 
zbiorów zostanie już w listopadzie b. r. załadowa­
na na okręt polski i w ysłana na Wawel. W śród 
tych dzieł sztuki, najcenniejszym  je s t a rra s  fla ­
m andzki z połowy X V I wieku, przetykany złotem 
i srebrem , będący rep liką „Potopu" wawelskiego 
w nieco zmniejszonym formacie. P rze tykany  nić­

mi jedwabnemi, złotem i srebrem, a rra s  ten gó­
ru je  nad wawelskim subtelniejszą harm onją kolo­
rów. Znalezienie tej repliki w ytkanej równocze­
śnie z wawelskim „Potopem", je s t rewelacją, 
gdyż wszyscy autorzy dzieł o arrasach  wawelskich 
znają tylko słabe powtórzenie z wieku X V II. — 
Z siedmiu biustów im peratorów  rzymskich, prze­
znaczonych na Wawel, nadejdą obecnie cztery, 
z tych dwa, wykonane w tak drogocennym mate- 
rja le  jak  porfir. Porfirow ych rzeźb rzymskich na­
wet Louvre posiada zaledwie kilka. N abytek jest 
tem cenniejszy, że w inwentarzach wawelskich 
czytam y o m arm urow ych biustach im peratorów  
rzymskich, k tóre zdobiły Zamek wawelski za cza­
sów Zygm unta S tarego i Zygm unta A ugusta, po­
dobnie jak  m alowane głowy im peratorów  są do 
dziś widoczne we fryzach arkadowego dziedzińca.

K arol Sheldon P hillips bawił w Polsce raz ty l­
ko w roku 1920, gdy przybył z prezydentem  Hoo- 
verem z m isją dożywiania dzieci. K raków  i W a­
wel (choć wtedy wnętrze zamkowe nie było jesz­
cze odnowione) wywarł n a  nim ogromne wraże­
nie. Ofiarowanie dziś na Wawel części Jego ko­
lekcji przez Jego Małżonkę będzie jakoby uwień­
czeniem tej sym patji i stan ie  się pam iątką trw ałą 
po szlachetnym  człowieku, k tó ry  swego czasu 
przybył do nas z pomocą w najcięższych dla nas
chwilach. Stanisław Świerz-Zaleski.

W
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L u lka  angielska, przedstawiająca 
Chamberlaina jako rybaka.

K e t /s ło n e  — B e r l in .

Na lewo: Tłum manifestujący na 
rzecz Chamberlaina, udającego się
d o  I z b y  C m i n .  K e y s t o n e  —  B e r l in

DfoffMp a adeowie
stosufłHjf

MiutaiM stadłu lecwutae

J f i t f H C z ,  k ą s a t e m

Jeden z przedsiębior­
ców angielskich wpadł 
na pomysł wypuszczenia 
na rynek lalk i dla dzieci, 
przedstaw iającej preinje­
ra  Cham berlaina, jako 
rybaka. Podobno lalka 
ta  cieszy się rekordowem 
powodzeniem i zastępuje 
dzieciom żołnierzy oło­
wianych, bardzo niepo­
pularnych w Anglji, m i­
łującej pokój i dobrobyt. 
A tymczasem prernjer 
Cham berlain, choć sezon 
rybacki już się skończył, 
nie wypuszcza wędki z 
ręki, łowi jednak nie. ry ­
by, lecz dusze, s ta ra jąc  
się przekonać opinję pu­
bliczną, że jego polityka 
m onachijska nie była 
kap itu lacją  przed Niem 
cami, lecz zapoczątkowa 
niem porozum ienia bry- 
tyjsko-uiemieckiego, któ­
re wyjdzie na dobro obu 
krajom.

Nadaje cerze delikatny 
matowy wygląd. Dosko­

n a ły  podkład pod puder.

W ła sn y  o ddzia ł w  Londynie

C H O D Z I

Z E G A R E

M O V A D O
1 6 2  P I E R W S Z E  N A G R O D Y .

Z io ła  M a g is t r a  W o ls k ie g o
przynoszą ulgę w wielu cierpieniach.

P R Z Y  C I E R P I E N I A C H  W Ą T R O B Y ,  woreczka 
żółciowego, kam icy żółciowej i żółtaczce — zioła 

ze znakiem „BILLOSA“.
P R Z Y  O T Y Ł O Ś C I ,  na tle wadliwej przem iany 

m aterji — zioła ze znakiem „DEGROSA“.
P R Z Y  B E Z S E N N O Ś C I ,  nerwicy serca i zaburze­
niach układu nerwowego — zioła ze znakiem 

„PASIVERO SA“.
P R Z Y  B Ó L A C H  G A R D Ł A  ( A N G I N A C H ) ,  krtani, 
migdałków, zapaleniach dziąseł i okostnej — zioła 

ze znakiem „LARYNGOSA“.
P R Z Y  K A S Z L U ,  zaflegmieniu, ciężkości i duszno­
ści i wszelkich cierpieniach płuc — zioła ze zna­

kiem „PULMOSA“.
P R Z Y  O B S T R U K C J I  C H R O N I C Z N E J ,  zaburze­
niach żołądkowo - kiszkowych i do uregulow ania 

traw ienia — zioła ze znakiem „GASTROSA“.
P R Z Y  C I E R P I E N I A C H  N E R E K ,  P Ę C H E R Z A ,
miedniezek nerkowych i wszelkich dolegliwościach 
dróg moczowych — zioła ze znakiem  „UROSA“.
P R Z Y  A R T R E T Y Ź M I E ,  R E U M A T Y Z M I E  i bó
lach ischiasu — zioła ze znakiem „REUMOSA".

Jako  środk i p o ch o d zen ia  n a tu ra ln e g o , 
d z ia ła ła  z io ła  m a g i s t r a  W o l s k i e g o  
ła g o d n ie , n ie  m a ja  p rzyk reg o  sm aku  

i s ą  ła tw e  do p rz y rz ą d z e n ia _____

(IlaqisTer UIOLSKI
W A R S Z A W A  Z Ł O T A  1 4

16



P R Z E C I W
G R Y P IE .  N

PRZEZIĘBIENIU
|  ST O S U JE  SIĘ  TABLETKI X

W s & ą c L z ie  
pcuLzXwlają

nie> uuz, n a w e t 
,lc u zA \(i& z£ szo ,

i ^ c r

ona zaś wie, że powodzenie zawdzięcza 
wypielęgnowanej cerze. Przekonała się 
Pani, że systematyczne stosowanie Three 
Flowers Vanishing Cream ochrania cerę 
i utrzymuje jej świeżość i elastyczność, zaś 
niezwykłe delikatny puder Three Flowers 
roztacza wokół Pani atmosferę wykwintu 
i wytworności. Dobrze wybiera, kto wy­
biera najwyższy gatunek -  a więc Hudnutl

N E W  Y O R K

1001

MAC, A BUKOWSKIEGO

T R A N  i

Anglicy pacyfikując Palestynę, stosu ją bardzo 
surowe środki przeciwko terorystom , zarówno 
arabskim , .jak i żydowskim, schw ytanym  z bro­
nią w ręku. względnie* należących do form acyj 
rcwoliicyjno-hojowych. Za ak ty  sabotażu i za­
bójstwa, dokonywane na żołnierzach angielskich, 
luli na ]>oIicjantaeh, karze się nie tylko jednost­
ki. ale cale osiedla. Zdjęcie nasze przedstawia 
właśnie moment wysadzenia przez Anglików 
w powietrze przy pomocy dynam itu wioski a rab ­
skiej Mi‘a r w północnej Palestynie, za udział 
w powstaniu. Zaznaczyć należy, że osiedla arab-

J ioMfa m atki 0 0 0

O d  najm łodszych  lat p rzyzw ycza iła  mnie m atka m oja do czy szcze n ia  zębów  pastq 
do zębów  Ch lo ro do n t, dzięki czem u dziś je szcze  p o szczy cić  się m ogę trzydziestom a  
dw om a białym i zdrow ym i zębam i. N a  podstaw ie łe go  dośw iadczenia dzieci moje, 
poczqw szy od 3 -c ie g o  roku ży c ia , używ ać m uszq codziennie rano i w ieczorem  pasły 
do zębów  C h lo ro d o n t; bowiem  dzieciom  należy daw ać w yłqcznie to, co najlepsze.
Prosimy żq da ć, za le żn ie  od własnego upodobania, pieniącej lub niepieniącej

SCWfRKskie składają sit; przeważnie z nędznych domków, 
lepionych z gliny i przedstaw iających m inim alną 
wartość m atcrjalną, tak że niszczenie tych osiedli 
przy pomocy środków wybuchowych nie w yrzą­
dza wielkiej szkody'A rabom  i posiada raczej zna­
czenie moralne. Arabów jednak te  surowe k ary  
nie odstraszają i dlatego A uglja dla zapewnienia 
spokoju w Palestynie musiała tam skoncentrować 
ponad 20.1111(1 żołnierzy, przeważnie Szkotów. Skóro się nie łuszczy • nie zaognia • nie pręży • nie ulega zakażeniu



M ożnaby powiedzieć, że zima zaspokaja najgorętsze pragnienia 
kobiet, staw iając im do dyspozycji to, co jes t szczytem ich 
marzeń — piękne futro. Ale nie może tak  być niestety, gdyż 

fu tra  należą do najdroższych akcesorjów mody i tylko niewielka 
liczba w ybranek losu może w całej pełni korzystać z tak uprzy­
wilejowanego stro ju . Niemniej m arzenia pozostaną m arzeniam i 
i każda piękna parni, bez względu na swe zasoby finansowe, prze- 
m yśliw ać będzie o tem, jakby  je j było do twarzy w płaszczu 
z brajtszw anców , pelerynce z srebrnych lisów lub w balowej na­
rzutce gronostajow ej.

Rozejrzyjm y się w tem, co sezon zimowy przynosi najciekaw ­
szego w zakresie futer. Na pierwszym planie widzimy bobry, per­
skie baranki, lisy srebrne, niebieskie, szynszyle oraz pow racające 
do łask skunksy, znacznie uszlachetnione, o gęstem  podszyciu 
i pełnym połysku włosie. Jak o  okrycia wieczorowe, k ró lu ją  g ro ­
nostaje. brajtszw ance, sobole oraz czarne błyszczące krety. B iałe 
lisy, w form ie długich cape, pozostały najw spanialszem  uzupeł­
nieniem  wielkiej tuale ty  balowej.

K rój płaszczy futrzanych  nie zmierza tej zimy wcale ku wy­
szczupleniu sylw etki przez użycie wyłączne skórek o płaskim  lub 
strzyżonym  włosie. Pow stała nowa form ułka estetyczna, a po­
wiedzmy odrazu, że w gruncie rzeczy wszystko w modzie zależy 
od in terpre tacji, od je j haseł propagandow ych, k tóre bardzo szyb­
ko przyjm ujem y za ogólny punkt widzenia. Otóż u trw ala się te­
raz pogląd, że obszerne, o luźniejszym  kro ju  futro, wcale nie „po­
grubia" sylwetki, ale w prost przeciwnie, spraw ia wrażenie, iż 
postać kobiety w ydaje się drobniejsza i subtelniejsza. A już sam 
widok obszernego, ciepłego fu tra , o długim, puszystym  włosie, 
działa zachęcająco >na kupujące kobiety. H aussa na brajtszw ance, 
zbliżające się tek stu rą  do aksam itu, w ybitnie się skutkiem  tego 
obniżyła. Oczywiście, że są to tylko m om enty przejściowe i kiedy 
zacznie się kam panja o przeciwnych tendencjach, będzie m iała 
równe szanse zwycięstwa, jak  to zawsze w modzie bywa.

Obok płaszczy, wykonywanych całkowicie ze skórek, dużo jest 
takich, gdzie fu tro  odgryw a rolę ozdoby, uzupełnienia, cieplejszego 
wyposażenia okrycia. Kto więc nie może zdobyć się na fu tro , uzu­
pełni swój ekwipunek zimowy w ełnianym  eleganckim płaszczem, 
zadowalając się kołnierzem, m anszetam i i zarękawkiem  z ładnego 
fu tra . A zarękaw ki są bardzo modne, dopełniając pow rotu mody 
do sty lu  roku 1900, jak i jest w ypisany w tej chwili na jej sztan­
darze. Zet.

P iękn y  p ł a s z c z  p o p o łu d n io w i /  z  n u rk ó w ,  o z d o b i o n y  r ę k a w a m i  ze  sk ó rek  
s z y t y c h  poprzeczn ie ,  do  całości. A a  w y s ła w i ę  z le w e j  s t ro n y  p o p o łu d n io w y  
k o s t j u m  W o r t h a  z  g r u b e g o  c za rn eg o  j e d w a b iu ,  p r z y b r a n y  c z a r n y m i  l i ­
sa m i i u z u p e łn io n y  ta k i m i  z a r ę k a w k ie m , po  p r a w e j  za ś  p ła s zc z  o bo lerko-  
w y m  kro ju  z  c za r n e g o  s t r z y ż o n e g o  ja g n ię c ia  p r z y b r a n y  p a sk ie m  z je d w a b iu .

Rys. dla „Św iatow ida" A lfre d  Żmuda.

Na lewo:
Płaszcz wieczoro­
wy z rosyjskich 
gronostajów, szy­
ty całkowic i e  
w kierunku po­
przecznym. Aksa­
mitny pasek iszar 

fa z przodu.

Na prawo: 
Ko m p l e t  z  sza­
rych indyjskich 
brajtszwanców : 

płaszcz ,  zaręka­
wek i kapelusz. 
Ten ostatni zhar­
monizowany z kro 
jem ranwersów.

Sosctzył tncwzo* 
PIĘKNE FUTRO
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Scena pojedynku Don Josego z torreadorem 
Escarnillo z opery „Carmen", w interpretacji 
Mossakowskiego i Drabika. F o t .  „ś x v ia ło z u id u

G. B I Z ET’AS T U L E C IE

Paryż, w listopadzie.
F rancja przygotow ywała się s tarann ie  do uro­

czystego obchodu stuletniej rocznicy urodzenia 
jednego z największych kompozytorów francu­
skich, Jerzego Bizet. P ary sk a  „Opera Komiczna1' 
urządziła specjalny „tydzień Bizet‘a“, w ciągu któ­
rego przewidziano szereg galowych przedstawień 
jego utworów w zupełnie nowych dekoracjach, 
wykonanych kosztem paruset tysięcy franków. 
„Carmen" wystawiono po raz 2.270 na  scenie tego 
teatru. „Poławiacze pereł", „Arlesienne", „D jamileh" 
cieszą się również nie zmniejszającem się powo­
dzeniem. B ihljotcka Narodowa urządziła wystawę 
okolicznościową dokumentów i pam iątek, — w y­
stawę, k tó ra pozwala nam  wejrzeć w życie wiel­
kiego muzyka.

Ju ż  od dziecka przyszły au tor „Carmeny" zd ra ­
dzał zdolności i zamiłowanie muzyczne. Zauważył 
to jego ojciec, profesor śpiewu, powierzając syna 
między innym i wielkiemu H alevy‘emu. W kon­
serw atorium  Bizet otrzym ał pierwrsze nagrody fo r­
tepianową, organową i fug, zdobywa „Grand 
P rix  de Romę" i zostaje wysłany na  trzy  la ta  do 
V illa Medicis. W Rzymie Bizet ulega czarowi lek­
kiej muzyki Włochów, kocha się w twórczości Ros­
siniego i pisze operę-buffo p. t. „Don Procopio" 
k tórej rękopis ginie i odnaleziony zostaje dopiero 
w początku wieku dwudziestego. Paul Achard 
przypomina, że wychowawcy Bizeta mieli mocne 
wątpliwości co do jego przyszłości. W ypisali mu

(o naw et w liście polecającym  do jednego ze słyn­
nych muzyków włoskich, M ercadaute (1859):

„Młody człowiek, okaziciel niniejszego listu, do­
konał doskonałych studjów, zdobył pierwsze na­
grody naszego K onserw atorjum . Ale nigdy nie bę­
dzie kompozytorem, bo nie posiada ani za grosz 
entuzjazmu".

Jakoś stało się inaczej... Pisze sym fonję z chó­
ram i „Vasco da Gama" i Suitę d‘orchestre (część 
te j ostatniej, Scherzo, włączone zostało do „Sou- 
venirs de Rorne", a  Marche funebre do „Poław ia­
czy pereł"). Daje Operze Komicznej w Paryżu ,La 
Guzla de l‘E m ir“ i wspomnianych już „Poław ia­
czy pereł", „Jolie filie de Perth", „Noe", „D jam i­
leh", „Arlesienne", a wreszcie „Carmen". Twórca

sam dziwi się swej łatwości komponowania, ubo­
lewając, że z tego powodu nie może niczego lepiej 
opracować. — „Carmen“ napisał w ciągu dwóch 
miesięcy w podparyskiej miejscowości Bougival.

Za życia Bizet nie cieszył się powodzeniem. Mi­
mo pośmiertnego, niesłabnącego powodzenia jego 
dzieł, za życia nie był łubiany przez publiczność. 
P rem jerą „Arlesienne" (1872) by ła  t. zw. wsypą. 
„Carmen" — podobnie. M istrz zmuszony był żyć 
z lekcyj muzyki, pracu jąc po piętnaście godzin na 
dobę... Gdy dawano 33-cie przedstaw ienie „C ar­
men", Jerzy  Bizet um ierał w wieku 36 la t na reu ­
matyzm z kom plikacjam i sercowemi. [lano w „Ope­
ra Ćomiąue" jeszcze 15 przedstawień „Carmeny", 
poczem zdjęto ją  z afisza wobec zuipełnej obojęt­
ności publiczności. Sztuka miała powrócić dopie­
ro po kilku latach wobec jej niezwykłych sukce­
sów na scenach Niemiec, Belgji i Anglji. N ikt nie 
jest prorokiem  we własnej ojczyźnie! Bizet o trzy­
mał wprawdzie Legję Honorową, ale podobno 
przez pomyłkę: m inister chciał wprawdze odzna­
czyć au tora „Arlesienne", ale nie Bizeta, lecz Al­
fonsa Daudet...

Obecnie Bizet jest i pozostanie jednym  z najpo­
pularniejszych muzyków francuskich. Dopiero 
więc dziś żałuje się, że ten człowiek o złotem ser­
cu, subtelny, lojalny, otw arty, spontaniczny, łu b ia ­
ny przez najbliższych i bardzo wrażliwy — nie 
zaznał trium fu  za czasów swego eiężkiegoi życia.

Z. Frenkiel.

skiej w twórczości M aupassanta. Tem at ten — to 
traged ja córki kurtyzany, niewinnego dziewczę­
cia, którem u przypadek otw iera oczy na tryb  ży­
cia m atki. Tem at odważny, śliski i niebezpieczny. 
M aupassant, rom antyczny cynik, nie cofał się 
przed najbardziej realistycznem i obrazkam i ży­
cia ówczesnego P aryża. — Córka kokoty zako­
chuje się pierwszem wielkiem, czystem uczuciem. 
Nie domyśla się, jak i try b  życia prowadzi jej 
matka. Ponieważ wychowała się w klasztorze, więc 
naiwnie marzy, że ten właśnie ukochany poprosi 
o jej rękę i poślubi ją . Tak, jak  m arzyła wraz 
z koleżankami w klasztorze. Ale rzeczywistość bu­
rzy jej marzenia.

-Tout P a ris  wie, że Yvette jes t có rką swej matki, 
więc może być tylko kokotą, tak, jak  ona. Takich 
kobiet nie poślubia się...

I  córka dow iaduje się praw dy o matce... Yvette 
rzuca m atce w tw arz: masz kochanka! M atka, 
chociaż z bólem, ale zamyka na to oczy i musi 
wysłuchać prawdy...

Tylko Liebeneiner, reżyser subtelny, wyjątkowo 
inteligentny, po trafił z takim  um iarem  opracować 
ten śliski tem at. Oddał wprawdzie cały realizm 
M aupassanta, ale o tulił go m głą rom antyzm u, 
wiosennej miłości, dziewczęcej niewinności. I dzię­
ki temu powstało dzieło tej m iary, co „Yvette“.

F ilm  na m iarę najlepszych wyczynów Saszy 
G uitry. Ten sam  śm iały dialog, to samo podej­
ście reżyserskie, artystycznie zespalające słowa 
z obrazem. Słowo tłum aczy obraz, obraz podkre-

Johannes Riemann i Francoise Rosay w film ie Tobisu
p .  t. „ Yuette . F o t .  „ P o l s k i  T o b i s "

śla słowo. Film  „Yvette“, to jeden z najciekaw ­
szych i najbardziej udanych obrazów bieżącego 
sezonu filmowego.

tU P A S S A N T

Albert Medterstock i Rut/i Uellbery w film ie Tobisu
p .  t. „ Y u e t t e . F o t .  „ P o l s k i  Tobis**

J eden z najlepszych reżyserów europejskich, 
W olfgang Liebeneiner sięgnął po śm iały temat. 
Znalazł go wśród arcydzieł l ite ra tu ry  francu-

E K R A N I EN A
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rzed dwoma la ty  baw iła w Polsce znakom ita 
i światowej sławy gwiazda film u włoskiego, 

• urocza Soava Gallone, małżonka reżysera Car- 
mine Gallone, znana także jako  S tanisław a W ina- 
wer, i oświadczyła mi:

— K inem atograf ja  włoska, chlubiąca sie wspa- 
niałem i tradycjam i, znajduje sie dziś w impasie. 
Ale czynniki państwowe in teresu ją  sie bardzo gor­
liwie spraw am i filmu, ,i czynią wszystko, co mogą, 
aby I ta lja  stanęła w rządzie najpoważniejszych 
producentów.

Istotnie, dzisiaj można ustalić, że nie był to 
chwilowy zapał. Z prawdziwym  rozmachem do­
konano wielu kolosalnych inw estycyj. Zbudowa­
no całe „miasteczko filmowe" w pobliżu Rzymu, 
zaopatru jąc je w najnowocześniejsze urządzenia, 
otw arto nowe wytwórnie pryw atne, wreszcie o­

był p uhar M ussoliniego na w ystawie w Wenecji. 
Na tejże w ystawie dem onstrow any był film  p. t. 
„Pod krzyżem Południa", rozgryw ający sie także 
w A bisynji, ale już po dokonanym  podboju. Rea­
lizacji obu tych filmów patronow ał V ittorio  Mus- 
sołini.

K to pam ięta wspaniałe tradycje film u włoskie­
go, ongiś przodującego i jaśniejącego gwiazdami 
pierwszej wielkości, podziwianemi przez cały 
św iat — jak  Francesca Bertini, P in a  Menichelli, 
Lydia Borelli, M aria Jacobini, wspomnana już 
Soava Gallone i druga Polka, Helena Makow­
ska — stwierdzi, że Rzym przy rzetelnych usiło­
waniach m a wszelkie szanse w darcia sie z powro­
tem na piedestał, z którego został strącony.

J a n  Lem an.

Siluana Jachimo i Ciro Veratti, popularna para 
artystów italskich, w „Czarnym Korsarzu".

L y d ja  B orell i ,  s ł y n n a  g w ia z d a  w io sk a  d a w ­
n ie j s z e j  ep ok i .

D iana K a re n n e  u lu b ion a  g w ia z d a  w ło sk a  d a w  
n ie j s ze j  epoki.

IT A L JA  CH CE B Y C  P O T Ę G Ą  FILM O W Ą

tw arto  akadem je filmową. Do poważnych zdarzeń 
należała także wizyta V itto ria  M ussoliniego, k tó ­
ry osobiście zajm uje sie produkcją i reżyserją. 
w Hollywood. A teliers są stale zajete, film  włoski 
zatrudnia dużą liczbę aktorów  i reżyserów, spro­
wadzając także fachowców i gwiazdy z zagranicy.

Ilościowo wiąc dokonania są imponujące. A ja ­
kość nowej produkcji ita lsk ie j1?

K ontynuuje sie produkcje filmów historycz­
nych, m onum entalnych. „Scypion A frykański" 
i „Czarny K orsarz", dem onstrowane w Polsce, by­
ły typowymi reprezentantam i tej italsk ie j „spe- 
cialite de la  maison". Lecz oto rozw ija sie także 
zupełnie mowy gatunek — współczesnych nowych 
dram atów  politycznych. Najw iększy sukces zdo­
był „P ilo t Luciano Serra". Je s t to h isto rja  am e­
rykańskiego lo tn ika kom unikacyjnego, z pocho­
dzenia W łocha, k tóry  w roku 1935-tym wraca do 
ojczyzny i zaciąga sie na fron t abisyński, gdzie 
ginie, ale w ostatniej chwili jeszcze odnajduje 
swego syna, reprezentującego młodą generacje 
lotnictw a włoskiego. „P ilot Luciano S erra" zdo-
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L o re ita  Youiiff i m łodziutki 
amant ekranu, Ryszard Greene.

F o t. „ 2 0 th  C r n tu r y  F o jr" .
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l a M P

Jeanne 
Dante, młodo­
ciana gwiazdeczka.

F o ł, N c w -U n ru crsa l*  ‘,

N a le w o :  Popularna 
odtwórczyni ról pensjo­
narek i podlotków, S i­
mone Simon, w czasie 
zdjęć do swego słynne­
go filmu pt. „Matura*.

F o t .  n 2 0 t h  C e n t u r y  F o x "

P o n i ż e j :  James Ste- 
uart ze swą nową part­
nerką, Ann Rutherfort.

F o t. „m . g . m . - .

F ilm — najm łodsza z Muz — jest sztuką młodych 
i — sztuką dla młodych. N ikt przecież tak  nie 

entuzjazm uje sie kinem, jak  właśnie młodzież 
i żadne spraw y nie posiadają w filmowej pers­
pektywie takiego uroku, jak  spraw y młodości. Nic 
wiec dziwnego, że film  tak  chątnie i często śpiewa
0 młodości...

A są to młodości bardzo różne.
Pełna optymizmu i w iary  w życie młodość, któ­

rą  na ekranie ucieleśnia Deanna Durbin, krocząca 
przez życie — dosłownie — „z piosenką na ustach", 
podbijając św iat uśmiechem i w iosną swych sze­
snastu la t — jakżeż odmienny odpowiednik znaj­
duje w tragicznych kolejach losu bohaterk i „K lu­
bu kobiet" i „Zawiniłam" — ślicznej Danielle Dar- 
rieux. S tudencka miłość, „Hotel Studentów", bla­
ski i nądze studenckiego żywota —  znajdow ały 
wielekroć swych filmowych „poetów", k tórzy  z pa­
sją  opiewali je na ekranie. Studenckie role Da­
nielle D arrieux bodaj najbardziej u tkw iły nam 
swą wzruszającą praw dą w pamięci.

Uśmiech i łzy młodości tow arzyszą wszystkim 
kreacjom  innej Francuzeczki — przem iłej Sim o­
ne Simon. Przypom nijm y sobie trag iczną syl­
wetką „posażnej jedynaczki" z film u „Jezioro ko­
biet", gdzie partnerow ał jej młodzieńczy Jean  
P ierre  Aumont, albo pensjonarką, zakochaną 
w profesorze z film u „M atura", albo córką s ta ­
rego kelnera rosyjskiej re s tau rac ji w filmie 
„Oczy czarne" — wszystkie te role były przeży­
te z w ielką bezpośredniością i szczerością, pozba­
wione doszczątnie jakichkolw iek fałszywych ak­
centów, czy choćby tylko przejawów ru tyny
1 szablonu g ry  aktorskiej.

Zdecydowanie liryczny charak ter posiadają 
wszystkie kreacje L oretty  Young. W ynika to 
z pewnego szablonu, od którego sią nie może u- 
strzec żaden z młodszych aktorów  am erykań­
skich, zmuszony do przyjm ow ania wszystkich 
ról, w jak ie  wtłoczą go producenci. I dlatego tak 
przypadła nam  do gustu  je j ro la  w pełnej za- 
ciącia, werwy i hum oru komedji z życia dzienni­
karzy, p. t. „Niewinnie sią zacząło...", gdzie piąk- 
na L oretta  stw orzyła kapitalny, młodzieńczy duet

Daniele 
Darrieux, któ­
rej specjalnością są 
role studentek.

F o t . „N euu- l / n iv e r s a l“i

z Tyronem  Powerem. Obecnie Lorettą „skojarzo­
no" z nowym partnerem : m łodziutkim  R yszar­
dem Greene, którem u przepow iadają w H olly­
wood bardzo różową przyszłość.

A Jam es S tew art, pam iętny p artn e r Simone 
Simon z „Siódmego nieba", pozyskał młodziutką, 
czarnowłosą partnerką Ann R u therfo rt — i u j­
rzymy ich razem w jednym  z nowych filmów 
am erykańskich obok W altera  H ustona, Jeszcze 
jeden akord młodości wiącej na ekranie...

Gdy mowa o nowych tw arzach — w arto wspom­
nieć o młodej gwiazdeczce Jeanne Dante, która 
rusza na podbój św iata już w bieżącym sezonie. 
Uroda, wdziąkr i... 19 la t życia — oto c a ł^ .k a p i­
tał, jak i w n o srz  sobą na ekran  ładn iu tka  Je a n ­
ne. Życzymy jej powodzenia!

Przejdźm y teraz do płci brzydkiej. D o rasta ją ­
cy młodzieńcy Hollywoodu też dopom inają sią 
o swoje praw a. Freddie Bartholom ew, k tó ry  je ­
szcze kilka la t tem u był wzruszającym  „Davidem 
Copperfieldem", wyrósł, zmążniał i kto wie, czy 
wkrótce nie zacznie grać ról „dorosłych" am an­
tów. Uprzedził go już w tern charakterystyczny 
Mickey Rooney w film ie „Pierw sza miłość", gdzie 
niezwykle trafn ie  odtworzył rolą młodzieńca, k tó ­
ry  przeżywa radość i sm utki pierwszej miłości.

Naszym chłopcom przybył ostatnio nowy ry ­
wal — Ronald S inclair, również „aktor charakln-

Film  m a zapewniony dopływ świeżych sil a 
skich — może wiąc dalej śpiewać o młog.q£g

Ronald 
Sinclair, dzie­
cięcy aktor charak 
tery styczny.

F o t. ,.m . G . m :
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„FIARCO POLO"
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Kot. „20th CENTUKY F O X ".

O aktorze tym wypisała już prasa am erykańska 
tomy cale. Także i europejskie gazety córa/, wię­
cej poświęcają miejsca tej charakterystycznej sy l­
wetce aktorskiej, bo Tyrone Power to postać fil­
mowa ze wszech m iar ciekawa. K iedy grudzień za­
cznie się w kartkach  kalendarza, Tyrone Power 
będzie m iał świetny bilans roku filmowego za sobą. 
W ystąpił bowiem aż w pięciu obrazach, należących 
do kategorji najwyższej. Najważniejszym  z tych 
obrazów, to „Szalony Chłopak" (Alexander‘s R ag­
time Band), am erykańska kaw alkada muzyczna, 
k tó ra zaw iera 21 piosenek kompozycji Irv inga  
Berlina. Jeszcze rok temu był Tyrone Pow er wę­
drownym aktorem, którego „jedyną zasługą" było 
arystokratyczne, z punktu widzenia teatru , pocho­
dzenie. Bo Tyrone Pow er jes t potomkiem znanej 
aktorskiej rodziny. Na początek dostał m ałą ró l­
kę w filmie „Girls D orm itory" (M atura), jednak 
studjo Foxa po prem jerze było bombardowane 
wprost listam i uroczych Amerykanek, k tóre po- 
prostu rozkazywały wytwórni |ansow auie tego 
aktora. Życzenie kobiet to więcej niż dekret rzą­
dowy dla Amerykanów. Pow er dostaje większą 
rolę w filmie „Zakochane Kobiety", a dalej po­
szło jak  z p łatka: „Trafalgar", „Niewinnie się za 
częło", „Cafe Metrotpole", „Książę X", „Dwaj mę­
żowie Pani Vicky“, „Chicago" i w końcu sukces 
sukcesów, „Szalony Chłopak".

„Szalony Chłopak" zbiega sic z datą  tego dnia, 
w którym  Tyrone, nieśm iały i drżący stanął „na 
planie", aby zagrać swą pierwsza rolę w życiu.

STENIA STANISŁAWSKA
W  T E A T R Z E  , 8 * 1 5 “

Zawsze dbały o wysoki poziom strony tanecznej, 
tea tr „8.15“ pozyskał na nowy sezon jako prim a- 
bałlerinę Stenię S tanisław ską, b. solistkę T eatru  
Wielkiego i Polskiego Baletu Reprezentacyjnego. 
Wyszedł na tem bardzo dobrze. N ietylko bowiem 
m iał ostatnio cenną a trakc ję  świeżo wystawionej 
„Księżny Czardaszki" — w osobie znakomitej ta n ­
cerki, ale ponadto mógł ozdobić swój afisz najpięk- 
niejszemi polskiemi nazwiskami baletrnistrzow- 
skiem i: Cieplińskiego i Romanowskiego.

Ja n  Ciepliński i A ntoni Romanowski — to a r ty ­
ści, owiani nimbem wielu trium fów  zagranicznych. 
Ciepliński baletm istrzow ał w Budapeszcie, Sztok­
holmie i Buenos Aires, Romanowski do dziś ba- 
letm istrzuje w Bukareszcie. Niestety, jakoś nie po­
trafim y ich pozyskać dla siebie na stale. Tylko

„ZŁOTOWŁOSA**

F otografja  nasza przedstawia świetnego a r ty ­
stę am erykańskiego ekranu, G ary Coopera — 
który g ra  rolę tytułow ą w filmie p. t. „Marco
Polo“. F ot. „N atio n a l F ilm  C orp .".

J E S Z C Z E  P A R Ę  S Ł Ó W  O

TYRONIE POWER

Stenia S ta n is ła w s k a , primaballerina łeatm  
„8.15“, w tańcu Fandango. F o t .  R y k ó w , k i ,  w a r a z a w a

zawdzięczając ostatniem u pobytowi Cieplińskiego 
w W arszawie i przejazdowi urlopowemu Rom a­
nowskiego, udało się S tanisław skiej skorzystać ze 
sposobności i uprosić o ułożenie jej dwóch tańców.

Ciepliński ułożył ogniste Fandango z poem atu 
tanecznego M anuela de Falla p. t. „El am or bru- 
jo “ a Romanowski — klasycznego walca W ieniaw­
skiego.

K rótki wywiadzik w garderobie artystk i u jaw ­
nił, że Stenia S tanisław ska jest dziś bodaj n a j­
bardziej zapracowaną tancerką w Polsce. Łączy 
bowiem swe obecne stnowisko z kontynuowaniem 
pracy w Balecie Reprezentacyjnym .

- Ani chwili czasu na życie osobiste — mówi — 
czy takie niezbędne przecież drobiazgi, jak  cza­
sem krawczyni, czasem dentystka. Komu się w y­
daje, że zawód tancerki jes t zabawą, grubo się 
myli. Jak  ta praca wyczerpuje, trudno powiedzieć: 
A jednak jestem  bardzo szczęśliwa, że jestem taka 
zapracowana, bo taniec, to mój żywioł, moje życie 
i fylko ta praca daje mi zadowolenie. (I.)

Jeanette  Mac Donald w ystępuje w filmie p. t. 
„Złotowłosa", k tóry  dem onstrują obecnie nasze 
kinoteatry  z niezwykłem powodzeniem.

F ot. „M ETRO  OOM JW YN M A Y ER ".

N O W I N Y  F I L M O W E
MUZEUM „M A R JI A N TO N IN Y ".

C iekaw ie re k la m u ją  A m ery k an ie  film  „M a rja  A ntonina'* , 
a m ianow icie: urządzono w Nowym J o rk u  m uzeum  M a rji 
A n ton iny , gdzie z n a jd u ją  się  rzad k ie  i cenne p a m ią tk i po 
Ludw iku  X V I i M a rji A n to n in ie , sprow adzone n ie ty lko  
z F ra n c ji ,  a le  dosłow nie z całego  św ia ta . M uzeum  to ubez­
pieczono n a  do larów  100.000. W stąp  je s t  d la  w szystk ich  
wolny. M uzeum je s t czynne c a łą  dobą. P rz y  w ejściu  o trz y ­
m uje sie b ezp ła tn ie  5 pocztów ek z n ap isem : „B yłem  (am)
w m uzeum  M a rji A n to n in y . W arto  o bejrzeć‘‘i

„M a rja  A ntonina'*  z N orm ą S h e a re r  w ro li ty tu ło w e j je s t 
jub ileuszow ym  film em  w ytw órn i M etro-G oldw yn- M ayer, k tó ­
ra  obchodzi w tym  roku p ią tn as to lec ie  sw ego is tn ien ia .

LORD Z FILM O W EGO Z D A R ZEN IA .
T y tu ł lo rda m a sp e c ja ln y  u ro k . Tą też godnośc ią  szczycił 

sią przez pew ien czas F redd ie  B artho lom ew  podczas n a k rę ­
c a n ia  sw ego najnow szego f ilm u  pod ty tu łem  „L ord  J e f f “ . 
M ały F re d d ie  od tw arza  postać ty tu ło w ą . J e s t  z łodziejem  
b ry lan tó w , uczniem  szkoły m a ry n a rk i, lo rdem  z film ow ego 
zdarzen ia . Je g o  p a r tn e re m  je s t znak o m ity  M ickey Rooney. 
N a p ok ładach  ocean icznych  sta tk ó w , w szkole kadeck iej, 
w p o r ta c h , w L ondynie , New Y orku toczy sią a k c ja  „L o rd a  
Jeffa '* , film u , k tó ry  stanow i w dotychczasow ej karie rze  
F redd ie  B artho lom ew a bodaj że n a jk o rz y s tn ie js z ą  pozycją. 
A przecież o d tw arza ł ju ż  pow ażne ro le, j. n. „D aw id a  Cop- 
p e rfie ld a" .

..Lord J e f f “ je s t tedy najnow szym  i — zary zy k u jem y  to 
śm iałe  pow iedzenie — n ajlepszym  film em  B artho lom ew a.

W A LLA C E BEER Y  JA K O  CEZAR.
P rzedew szystk iem  sp ro sto w an ie  — nie Ju liu sz  C ezar, 

a C ezar — b o h a te r  sz tu k i P ag n o la  p. t. „ F a n n y " .
W y tw ó rn ia  M etro-G ioldw yn-M ayer n ak ręc iła  bowiem  o s ta ­

tn io  film  w edług te j s ły n n e j sz tu k i, przyczem  film  nosił 
ty tu ł „ P o r t S iedm iu  M órz", tak  bow iem  nazy w an a  je s t we 
F ra n c ji  M arsy lia , kolorow y, n iebezpieczny, ta jem n iczy  i c ie ­
kaw y port.

W allace B eery ina  doskona łą  popisow ą rolą. Sądzić też n a ­
leży, że odpow iednio  ją  w y k o rzy sta  d la  zad em onstrow an ia  
sw ego ta le n tu , w zupełn ie  różnej od do tychczasow ych ról.

Obok W allace‘a  B eery  g r a ją :  M aureen  0 'S u lliv a n , Jo h n
Beal. F ra n k  M organ, .lessie R alph. R ealizacją  pow ierzono 
Jam esow i W liale. Film  len u jrzym y w bieżącym  sezonie.

„ Z W IN I Ę T Y
ŚWIAT".

Na prawo reprodu­
kujem y jedną z bar­
dziej em ocjonujących 
scen sensacyjnego fil­
mu am erykańskiego 
pt. „Zam knięty świat" 
który  wszędzie—gdzie 
tylko był w yśw ietla­
ny — wywołał nieby­
wałe poruszenie wśród 
filmowej publiczności. 
Obraz ten o społecz- 
uem zacięciu, wypro­
dukowała w ytw órnia 
„R.K.O. Radio-Films".
,R. K. O. R a d io -F ilm s" .



„ Ż E B R A K  W  P U R P U R Z r „JEGO  UIYSOKOSĆ DO U ISZYS!K IE60“

Ronald Colnian, dawno już niewidziany u nas, 
doskonały ak to r Ameryki, je s t bohaterem  filmu 
p. t. „Żebrak w purpurze" — wyświetlanego obec­
nie przez wszystkie ekrany świata. Z film u tego 
reprodukujem y portre t znakomitego a rty s ty  w je ­
go roli i jedną z e  scen obrazu. „P A R  a  MOUNT".

Charles Boyer i C laudette Colbert g ra ją  głów­
ne role w świetnym filmie według słynnej sztuki 
Devala p. t. „Towariszcz". T ytuł filmu * brzm i: 
„Jego Wysokość, do wszystkiego". Reżyserował 
Anatol Litvak. Fot- „W A R N E R  BROS".

Louis Jouyet. IV kole: Marthe Herlin.
Paryż, |w listopadzie.

J eśli ktoś jest równocześnie dyrektorem, re ­
żyserem i głównym aktorem  własnego teatru, 
przy tem  jednym  z uajczynniej szych aktorów 

filmowych, jednym  z reżyserów Komedji F ra n ­
cuskiej i  wreszcie .profesorem K onserwatorium , 
nie można mieć do niego pretensji, gdy... nie 
zawsze ma czas na przyjmowanie dziennikarzy. 
Taki je s t w łaśnie „wypadek Louis Jo u v eta“, zna 
korni tego ak to ra  francuskiego, k tó ry  pełni ró ­
wnocześnie (wszystkie wyżej wymienione funkcje. 
Przyznaje, że kilkakrotnie bezskutecznie wcho­
dziłem po krętych schodach za kulisam i teatru  
Athenee... M arthe Herlin, niezwykle czynna 
„prawa rek a" dyrektora, inspektora sceny ,i oso­
bista sek retarka  Jouveta w jednej osobie, roz­
kładała rece:

— D yrektor telefonował, że nie może przyjść po 
południu do teatru , bo jest na zdjęciach ,w Join- 
yille. Codzień jest to samo! Rano próby nowej 
sztuki w Kom edji Francuskiej, od dw unastej do 
ósmej zdjęcia filmowe, potem i wpada jak  wicher 
do garderoby, charakteryzuje sie i ubiera, poły­
kając sandlwieze, a potem wychodzi na scene

niem al z niej nie schodzi. W czasie dziiesiecio- 
•'uinutowej przerwy rzuca sie na tapczan i odpo­
czywa, bo jest zupełnie wyczerpany...

M arthe H erlin  od kilku la t jest asystentką 
I fouyeta; przedtem pełniła te same funkcje 

1 Charles D ullin‘a, a wiec u dwóch członków tak 
■wanego paryskiego „kartelu teatralnego". Ko- 
■zystam wiec z okazji, aby poprosić ją  o w y ja­

śnienie — w zastępstwie szefa — na ezem polega 
>w kartel.

— Znaczenie kartelu, do którego należą: Louis 
louvet, Charles Dullin, Gaston Baty, Reno Ro- 
her i Georges Piitoeff, nie jes t absolutnie na tu ­

ry  m aterjalnej, ani nalwet artystycznej. W spól­
nota materjailna polegała na  tem, że przez pe­
wien czas tea try  kartelu  prowadziły wspólną

Ueraldine Katt i Willy hirgel w „Procesie dr. De- 
I l i g i “ . F o t. „W ars* . K in em a to g ra ficz n a  S. A .“ .

N a e k ra n y  kin wszedł obecmie now y w sp an ia ły  film  W ar­
szaw skiej K in em a to g ra ficz n e j Sp. A kc. p. t. „PR O C ES 
D-RA D E R U O I". W śród w ielu  osób, w y stęp u jący ch  w ch a ­
ra k te rz e  św iadków , n ie  będzie żadnej kob ie ty , k tó ra b y  nie 
w y g łaszała  pew nego ro d za ju  hym nów  pochw alnych  n a  cześć 
lio h a te ru  procesu  D -ra D erug i.

A jed n ak  nie je s t  on ideałem  m ężczyzny, o jak im  m arzą  
kob iety . D r. D eru g a  je s t zdolnym  lekarzem , człow iekiem  
w ykształconym , w lo t o rie n tu ją c y m  siię i opanow anym , lecz 
n iem nie j w ybuchow ym  i czułym . T akim  ja k im  je s t, n ie może 
stw orzyć  kobiecie spokoju  an i dać je j pew ności życia. J e s t  
to człow iek o szero k ie j n a tu rze , lecz częstokroć w y d aje  się , że 
dóbroduszność jego  je s t p rzepo jona g o ryczą  i cynizm em . J e s t  
bezw zględnym , gdy  go k toś u ra a i lub  d a  odczuć n a jd ro b ­
niejszym  choćby gestem  lekcew ażenie. Lecz w y d aje  się ty lko , 
że to człow iek o słabych  w arto śc iac h  m o ra ln y ch . K to  go po­
kochał, n ie zapom ni go n igdy  i będzie jeg o  sprzym ierzeńcem  
aż po grólł.

Je g o  rozw iedziona żona, p okorne  i dobre stw orzen ie , „u to ­
n ę ła"  w  jego k ap ry sach  i fa n ta z ja c h . Po ro ze jśc iu  się z nim , 
m iłość do sw ego rozw iedzionego m ęża p o tęg u je  się jeszcze 
i n a b ie ra  ceeh n ieg asn ące j trw ało śc i, czem u d a je  w yraz  
w sw oim  p am ię tn ik u , p isząc: „D eru g a , je s te ś  zarów no p iękny , 
ja k  i k ap ry śn y  — nie m ożna żyć a n i bez C iebie a n i z T obą". 
I do sw ej tra g ic z n e j śm ierci n ie znalaz ła  d la  siebie  żadnej 
in n e j w arto śc i, k tó rąb y  m ogia zm ierzyć z D -rein  D erugą.

Rąję D -ra D erug i o d tw arza  zn any  i cen iony  a k to r  W ILLY  
D1RGEL. D alszą obsadę film u „PR O C ES D-RA D E R U G I" 
tw o rzą : G era ld ine  K A TT. G eorg  A LEX  ANDKIi. D aguy
8 erv aes , H ans L eilielt i E ric h  F ied ler.

całego śiwiata. Oto kw intesencja poglądów Jou- 
vet‘a na  reżyserów teatralnych:

„Istn ieją  dwa rodzaje reżyserów teatralnych: 
ci, którzy oczekują wszystkiego od sztuki, i ci, 
którzy nie oczekują od niej niczego. S tąd  też 
wypłyrwa, że is tn ie ją  dwa rodzaje (widowiska tea­
tralnego: tea tr prawdziwie widowiskowy i „tea­
tralny", oraz te a tr  dram aturgów  i poetów. — 
W  pierwszym wypadku tekst au to ra  jest tylko 
Fundamentem, na którym  reżyser musi ugrun to ­
wać cały gmach twidowiska — w drugim  w ypad­
ku należy odnosić sią do tekstu z pietyzmem 
i starać  sią jedynie uwypuklić znaczenie słów, 
nie przytłaczając ich zewnętrznymi efektami. 
N iestety wielu jest reżyserów, którym  możność 
bezwstydnego kaleczenia tekstu au to ra  uderzyła 
do głowy i doprowadziła do stanu niezwykłej za ­
rozumiałości. Dla mnie każdy reżyser „kończy 

’*ię“, kiedy ośmiela się powiedzieć, że Shakespea- 
re, Goethe czy Muliere nie mieli pojęcia o tea­
trze!"

Jakże słuszne są słowa Jouvet‘a! Epoka nasza 
cierpi na przerost „fachowości". Byle reżyser te­
atra lny  „popra|wia“ Szekspira, byle muzyk jazz- 
bandowy „opracowuje" Chopina, a byle m onta­
żysta filmowy „koryguje" Abla Gance‘a...

Karol Ford.

kam panię reklamową. A rtystycznie wspólnota 
jest m inim alna, bowiem oprócz Jouveta  i Dulli 
na, którzy .w swoich poczynaniach dyrektorskich 
są do siebie podobni, inni członkowie karte lu  nie 
m ają z sobą nic wspólnego. Znaczenie kartelu  
jest czysto moralne. D yrektorzy tych teatrów  
w stosunku do władz państwowych tworzą pewną 
całość, posiadają  ciężar gatunkow y i  są niejako 
siłą reprezentacyjną obrony interesów sztuki 
dram atycznej.

— Czy nie mogłaby mi pani, w zastępstw ie pa­
na Jouvet‘a, opowiedzieć coś nie coś o jego za­
patryw aniach na zadanie reżysera teatralnego?
Zam iast odpowiedzi, M arthe H erlin dała mi do 

dyspozycji pokaźnych rozmiarów lite ra tu rę , 
składającą się z tekstów rozpraw, odczytów, ar- 
tykulólw i p rac Jouvet‘a, wygłoszonych przez nie­
go we F rancji lub też drukowanych w pismach
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Przy kupnie 
żqdaj o ryg i­

nalnego 
mydła 

Polmolive. 
Strzeż się 
naśladow-

S U  A M  P O  O  P A L M O L IY E \ w y r a b ia n e  n a  o le jk u  o liw k o w y m , 

p ie lę g n u je  w ło s y , j a k  M Y D Ł O  P A L M O L I Y E  c e r ę .
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O lejek oliwkowy
j e s t  n i e z r ó w n a n y

d l a  u t r z y m a n i a  p i ę k n e j  c e r y

U ż y w a j  w ię c  d w a  r a z y  
dziennie m yd ła  PALMOLIYE 
n a  o le j k u  o l iw k o w y m .
jy  la zachowania młodości i piękna, powinna Pani dbać 

aby skóra jej była gładka, elastyczna, jedwabista. 
Jak to osiągnąć, zapyta Pani? Lekarze specjaliści 
dadzą Pani prostą odpowiedź: należy stosować olejek 
oliwkowy. Poczem dodadzą: używaj Palmolive, czys­
tego mydła na olejku oliwkowym.

Od najdawniejszych czasów piękne kobiety uży­
wają olejku oliwkowego. Wiadomo bowiem jest, że 
natura nie stworzyła nic lepszego dla udelikatnienia, 
odżywienia i upiększenia skóry.

Dwa razy dziennie wcieraj głęboko w skórę ob­
fitą pianę mydła Palmolive. Uwalnia ona pory od 
brudu, nie rozszerzając ich jednak. Skóra jest potem 
gładka i delikatna, jak płatek róży. Czyn to w ciągu 
2 minut rano i wieczorem. Z pewnością stwierdzisz 
doskonałe wyniki i to w krótkim czasie.

Kup dziś jeszcze czyste n ydło Palmo!ive,

w słynnym opakowaniu zielonym z czarną opaską 
i złotym napisem; zacznij używać go również do ką­
pieli. Użyty do wyrobu jego olejek oliwkowy jest nie­
zawodnym obrońcą Twej młodości.

Skóra Pięcioraczków Kanadyjskich była niezwykle 
delikatna, jak zawsze u dzieci przedwcześnie urodzo­
nych. Nie szczędząc pieniędzy, od początku kąpano 
je wyłącznie w czystym olejku oliwkowym. Gdy 
podrosły postanowiono użyć najdelikatniej­
szego mydła na świecie. Wybrano dla 
nich tylko mydło Palmoliye. Cera, 
jaką dzisiaj posiadają Pięcioracz- 
ki, jest żywym świadectwem 
zbawiennego działania olej­
ku oliwkowego w swej 
nowoczesnej postaci 
w mydle Palmoliye.



nuja mężczyzn I
Blondynki — naturalne jasno-blond — posiadają o 47“/,, więcej »ex- 
appeal u niż blondynki o t. zw. „mysim*4 odcieniu włosów. Również 
i te ostatnie mogą uzyskać tę godną zazdrości siłę pociągającą przez 
właściwą pielęgnację włosów. Blondynki winny swoim włosom więcej 
uwagi poświęcać niż brunetki, gdyż blond włosy są delikatniejsze 
i wrażliwsze. Łatwo stają się szorstkie i tracą swój złocisty połysk. 
Nie należy zatem używać do nich zwykłego mydła, lecz 6hampoonu( 
specjalnie przystosowanego do blond włosów. STABLOND, wspaniały 
shampoon, nie tylko nadaje włosom jedwabistą miękkość (sprawia 
to każdy dobry shampoon), lecz jest to zarazem jedyny shampoon, 
który w kilka minut rozjaśnia włosy o 2—4 odcienie i wydobywa 
z nich ich naturalny, złocisty połysk, nadający blondynkom tyle 
nieodpartego sex-appeal’u. STABLOND podtrzymuje stale jasny 
odcień blond włosów i zapobiega ich ciemnieniu. Jeżeli potrzebny 
jest Pani środek tleniący, nie należy kupować STABLOND’u, jeżeli 
jednak pragnie Pani zachować czar i jasny odcień włosów, wówczas 
STABLOND jest jedynym shampoonem do tego celu. *
Proszę wypróbować STABLOND dziś jeszcze. Jedna ^  
torebka wystarczy na dwukrotne umycie włosów. ZNIZONA

S T A - B L O N D  W
S P E C J A L N Y  S H A M P O O  D L A  B L O N D Y N E K

»ŚWIATOWID« WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ, W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE, WILNIE

CENA OGŁOSZEŃ: S tro n a  dzieli się n a  trzy  łam y (szerokość 
łam u  80 mm.) 1 mm. w jed n y m  łam ie  1 złoty. O głoszenia 
zam ieszczone jak o  jed y n e  na  s tro n ie  ( tak  zw ane ,,so lu s“ ) —
1 mm. w jed n y m  łam ie  2 złote. O głoszenia, zam ów ione jak o  
jed y n e  n a  („so lu s"), jeżeli ze w zględów  tech n iczn y ch  n ie  będą  
m ogły być zam ieszczone w edług  zlecen ia , b ęd ą  d rukow ane 
jak o  og łoszen ia  zw ykłe po cen ie  n o rm aln e j. —  R ek lam acje  
w sp raw ie  n ieo trzy m an ia  lub późnego d o ręczen ia  egzem plarzy  należy  w nosić n iezw łocznie p isem nie  do u rzędu  pocztow ego (doręczeniow ego) a  nie w p ro st do A d m in is trac ji.

g ra ficz n e  „ I lu s tro w a n e g o  K u ry e ra  Codziennego*4 w K rak o w ie  pod zarządem  F ra n c isz k a  C zajk i.
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Z akłady

„GAŁĄZKA ROZMARYNU" W TEATRZE LWOWSKIM

D z w o n ią  g ło śn o ...
(U łożył „T ońko“ — K lub S zaradzistów  w W arszaw ie).

Czy w idzia łaś , ja k  je s ie ń  ju ż  w eszła w o p ło tk i — 
za trzec ią  cichy sm ętek , n ić  bab iego  la ta ...
R ozbrzm iew a śpiew  dziew częcy, w arczą  kołow ro tk i 
i w spom nienie , j a k  n iegdyś, w n ić  s re b rn ą  się  sp la ta - 
W  p ięć-d ru g ie j-s ió d m ej spokój —  nie g r a ją  ju ż  pszczoły — 
raz-szóstą -trzec ią  p ach n ie  w sadach  i tę sk n o tą  — 
bicie siedem -pią tego  dochodzi z stodoły , 
sp raco w an y  gospodarz  w ita  jes ień  z ło tą .
N a rży sk u  pięć-dw a k row y  p a s tu c h  m ały , bosy — 
skończony ju ż  sześć-czw arty  — ty lk o  słońce z gó ry  
sześć^raz n a jczy stsze  sreb ro  — p e rły  zim nej rosy , 
a  sza ry  dym  o g n isk a  w zb ija  się w lazu ry .
W rzesień , ja k  p ią ty -czw arty , głow ę dum nie  nosi, 
bo ploinów ty le  zeb ra ł i p rzy n ió sł radości, 
że każdy  d rzw i o tw ie ra  i do c h a ty  p rosi 
i k ła n ia  się n iz iu tk o , ja k  k ró lew sk ie j m ości.
Ludzie jes ie ń  s iedem -trzy  za  je j h o jn e  p lony, 
za je j  c za r  i za u ro k . Ju ż  głośno szeleści 
w w ietrze , ca g n a  beztrosko w w szystk ie  św ia ta  s tro n y  
i sw ą sm ę tn ą  m elod ją  każde serce pieści.
Ona je s t p ią tą - trz e c ią  — ona je s t  k ró low ą 
m yśliw ych  — a  m og iłą  tro p io n e j zw ierzyny.
J e j  czarem  niew ym ow nym  dźw ięczy każde słowo 
i dzw onią głośno w se rcu  m in ione  godziny ...

Za rozw iązan ie  pow yższej sz a ra d y , re d a k c ja  „Ś w iatow ida" 
p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł. 20.—, d ru g a  zł. 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Ś w ia to w id a".
R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do dn ia  19 lis to ­

pad a  1938 r. w raz  z załączonym  kupoinem.

R o z w ią z a n ie  z lVr. 43.
N IEZA W O D N A  POGODA.

Trafne rozwiązanie zagadek z Nr 43 nadesłali:
D r. H elen ą  Opielińslka, P oznań ; Jó z e f  Sow a, O stróg ; strz . 

z cenz. W iszniew ski M a rjan , Ł uck ; J a n ik  J u l ja n ,  W ęg ier­
ska  G órka; J a n  D eny, K rak ó w ; E u g en ju sz  Dow m anow icz, 
Lwów; J .  Czyżew ski, K rak ó w : W łodzim ierz R oger T yszk ie­
wicz, P o zn ań ; E d. K law e, Jed lm ia; H alin a  Rembentowiska, 
K ro śc ien k o ; S tan is ław  W yporek , K raików ; S tan is ław  G uliń­
sk i, K rak ó w ; L ucjan  M odro, D ubeczno; Z ygm unt W iśn iew ­
ski, Ł ap y ; Ja d w ig a  Ja s trz ę b sk a , Wii.lno; M a rja  Baw orow - 
sk a , S erocko; A nna C udna, W ołom in; M ira , L ilpopó w a, Wło­
ch y ; Ig n acy  W ójcik , C zęstochow a; I re n a  L ew icka, Lw ów ; 
T adeusz Bedłewiez, Lw ów ; Ig i G adzinow ska, P o zn ań ; J a n  
Marcinktiewitez, O tw ock; E u g en ju sz  K rysztofiik , R em bertów ; 
N ina B ran d t, K on in ; B ohdan O sto jsk i, P oznań ; A leksander 
S chulte-N dlle , Poznań  (zł. 20.—); M agdailena S u ch a rsk a , 
O rzelski M łyn; Ja n o w sk i Leszek, K ośc ian ; F ran c iszek  G uth. 
Brzozow ice; O lgierd  Nii ez a wodin i oz a  ńs k i , R akow ice; Zdzisław  
K u lick i, S k a rży sk o -K am ien n a ; M a rjan  F eduszka, S ta n is ła ­
wów; J a n  Garczyńskn, Ł ęczyca; W ładysław  L u tn ik , K ołom y­
ja ;  M a rja  K o ry tk o w a, Lw ów ; K az im ierz  S krzypek , T arnów ; 
S tan isław  C iechanow ski, Ł ęczyca; Z b ign iew  P ac io rek , N o­
wy Sącz; mgir. W łodzim ierz S ory , Ł uków ; R om an G uliński, 
Lwów; M a rja  S tru b e l. W a rsz a w a ; S tan is ław  W eiss, W arsz a ­
w a; A dam  B ochniak , T a rn o b rzeg ; A ldona M o n a sty rsk a  i J u ­
reczek B okun, G rajew o; F ra n c . M arszałkow ski, Sopoty; 
Zdzisław  Ftischbach, W rześn ia ; B ogusław  Sucheck i, Fa.le.ni- 
ca; W. Strzem esika, T o ru ń ; Z y g m u n t B la t, Łódź; por. Cy- 
p r ja n  Ja b ło n o w sk i, D ęb lin ; H a lin a  W itkow ska, T o ru ń ; H a n ­
n a  Haniiszewsika, G alew ; B a rb a ra  Lerchem feld, Źychce; S te ­
fan  L ip ta y , Birusno; J o la n ta  M iediziejewska, Sosnow iec; Z. 
C budzyńska, Łódź; W łady,sław  a D rw otów na, B ia ły s to k ; inż. 
Antonii A lenksandrow iez, R u d n ik i; A n ton i R ich ta rz , S anok: 
Ja n  ś liw a , K rak ó w ; K az im ierz  W ojciechow ski. W ieluń ;

Nowy sezon teatrów  lwowskich zainaugurow a­
no pięknem  widowiskiem Zygm unta Nowakow­
skiego p. t. „Gałązka Rozm arynu44. To jedno 
z najśw ietniejszych widowisk popularnych osta t­
niej doby pozyskało odrazu serca lwowian i go­
rąco przyjęte na prem jerze wraz z autorem  wido­
wiska, cieszy się dotychczas wybitnem  powodze­

niem, dawno nienotowanem  w kronikach te a tra l­
nych Lwowa, zaś młodzież szkolna przyjm uje 
utw ór z nieopisanym  entuzjazmem.

P rasa  lwowska przyjęła sztukę i realizację sce­
niczną z wyjątkow em  uznaniem.

Reżyser ja  M. Szpakiewicza, skorygow ana na 
ostatnich próbach przez autora, dała spektakl

zespołowo wyrazisty, pełen ekspresji i ruchu, zaś 
zespół z pp. T. Suchecką, M. W ęgrzynem, J . Ma- 
chalskim, J . Leliwą, A. Szymańskim, T, Surową, 
L. M adalińskim  i M. Czajkowską, stworzył cieka­
we kreacje. Powyżej dwie sceny „Gałązki44.

Z djęcia  Foto YAN-DYK — LWÓW.

H a lin ą  Suchecka,. K ow el; A nton i M ichalsk i, K ie lce ; A. Loe- 
g lerow a, Lw ów ; R om ana R einerów  a,' Lw ów ; E d w ard  Sucho- 
rzew ski, W arszaw a; Ja n in a  G ónniakow a, C y ry n ; S tan isław  
L ew icki, B rzeżany ; W iiktor Ja n o w sk i, H el; A r tu r  K ierkoro- 
wic.z, Lw ów ; - Miieceysłw K a ra ś , W yszków ; Iz a  K au ck a , Łom­
ża; C ezary  W ładysław  Zamińslki, W a rsz a w a ; W acław  P ogo­
dzińsk i, W arszaw a; H anka Z W ierzchowska, W anszaw a; S ta ­
n is ław  C udak , W ie lu ń ; E leonora M alinow ska, K rak ó w ; Leon 
Szeja, Chr.opaczów; Tadeusz K asp rzyck i, W arszaw a (zł. 10.—); 
Z ofja M oszyńska, C zortków ; I re n a  .Younoza, P oznań ; M. L i­
p iń sk a , W arszaw a; J a n in a  Motnkowa, R adom ; „E fro s" , W a r­
szaw a; p ro f. Guitmamowa, Jed licze ; S tan is ław  Z iem ski, L u ­
b lin ; Jó z e f  P iw ow arczyk , K ielce; m g r. Jó z ef Czolba, T oruń ; 
kp t. M a rjan  P ileck i, P rzem y śl; inż. Z ygm unt S łow ikow ski, 
W a rsz a w a ; J u l ja n  K rogulsiki, K o ło m y ja ; Z o fja  Uznańsika, 
D ąb ro w a; Leonia P aw łow ska. N iek łań ; Zenon D eka, T rem ­
bow la; M. S kalska , R a jg ró d ; Ja n u s z  R om an, W arszaw a; 
S ta n is ła w a  M ikow ska, W arszaw a; Z y g m u n t T ie tz , W arszaw a; 
A lek san d ra  Ja czy ń sk a , W arszaw a; J a n  Sysak , Nowy Sącz; 
T adeusz Giza, K rak ó w ; M a.rychna G rocholska, K atow ice; 
M ichał L eszczyński, T rem bow la; J u l ja n  H aw ryluik, M ołodów; 
S te fa n ja  D rozdów na, B ia ła  K rak o w sk a ; Zdzisław  R óżycki, 
W arszaw a; J .  B., W arszaw a; E. Jasinkow iczow a, O strow iec; 
T adeusz  S eja l, Lw ów ; J a n in a  M iętków na, W arsz aw a; Je rz y  
Czechowicz, G ródek J a g .;  Czesław F ikus, G ródek J a g .;  J a u  
Ślipko, G ródek J a g .;  M ichał T itz , G ródek J a g .;  M arek W in ­
te r  C zerlany ; H a lin a  M ąkow ska, Łódź; S tan . G rabow ski, 
P łock ; B asia  D rejerów ina, B ydgoszcz; F ra n c iszek  K saw ery  
Początek , O lesno; Józef P iw ow arczyk , K ie lce ; L en a  Oppełn 
B ron ikow ska , Ł ódź; Ja d w ig a  Z akrzew ska, W arszaw a; Ja n e k  
W adow ski, B ydgoszcz; W. B eherów na, B ia ła  K rak o w sk a ; E. 
K u ch a rsk a , G dynia; Z. Skubisz, L u b a rtó w ; E ry k  U n v erric h t, 
Paw łów ; H aliszk a  Florczyików.na, Łomża'; E u g en ju sz  D w or­
sk i, Lw ów ; M a rja n  K aźm iersk i, P oznań ; J a n  S erw an , W ie­
lu ń ; sa p e r M. D okiorczyk , P oznań ; J a n in a  R osnerów na, Łódź; 
K a je ta n  B rau e r, M ogilno; T adeusz D rozdow ski, K ę ty ; „M a­
r io la " , R adom sko; J a n in a  Ł abęcka, K atow ice; B ro n isław a  
W aw irzynkow ska, Łódź; Ja d w ig a  Sm ołuchów na, M ydinik i 
(p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w iatow ida" od 1— 31. X II . 1938 
r.); Jó z e f  R obak , K rak ó w ; P io tr  G iżyński, K ó rn ik ; O lga K o n ­
d ra tiu k , T o ru ń ; J .  D yakow ska, Bijonki; inż. A dam  P ille r, 
K rak ó w ; H alin a  Kw.ies ietew tezow a, Lw ów ; Czesław B łażejew ­
ski, Z ąb k i; H . D obielh isk i, W arszaw a; k p t. B ron . E rte l, 
Lw ów ; M a rja  C hachlow ska, K rak ó w ; M a ry la  D em bińska, 
Lw ów ; M a rja  Ju rczy k ó w n a , Pszów ; S t. K ań sk a , O lkusz; A n­
na Ulicika, L u b lin ; J a d w ig a  Pary lew iezow a, Lw ów ; A leksy  
W achow ski, W arszaw a; M a rja  P astu szk a , S tąp o rk ó w ; L asso­
ta  B ron isław a, G olub; M a rja  T arczyńska , P o zn ań ; ppor. E d ­
m und Sieńikowski, C zęstochow a; J a n in a  D yduchow a, B ieża­
nów ; Ig a  K raśn iak ó w n a , K rak ó w ; H ila ry  Kaszowska, G ru­
dziądz; T adeusz K acp rzak , R adość; R yszard  T u rsch m id , T a r ­
nów ; Z ofja  Bojam owska, W ielk ie K rzycko; J a n  Ja n iszew sk i, 
Łom ża; M. R ydel, Łódź; H a lin a  S te fań sk a , K rak ó w ; A lina  
O lb ryeh tów na, O sięciny ; Feliiks Ł ypacze w sk i, R adom ; W. Ha- 
liork iew icz,, S k aw in a ; S y lw este r G odlew ski, P o zn ań ; Em il 
Filisowski, Lw ów ; M. Pfiitzneir, P oznań ; Z bigniew  H ry n ie ­
w iecki, W arszaw a; por. B ro n isław  Zarem bińsiki, S ta n is ła ­
wów; K. Ja re c k a , Ł aszków ; S te fa  C ieślak, W alegąw a, K ra ­
ków ; Iza  W oźniaków na, G orlice; Ja d w ig a  G ustekow a, S am ­
bor; N. K azim ierz  K ozłow ski, W arszaw a; Z ofja B oulange, 
B rw inów ; W ładysław  S korus, C zarny  D u n ajec ; Zdzisław  
W ia tr, S karżysko-K am .; m g r. M ichał K ró l, J a s ło ;  por. B ro ­
nisław  Tomaszewski., K ow el; A nton i W usimg, Ł uck ; P ra co w ­
n icy  Z jedn. Zakł. W łókien. Scheilblera i G rohm ana w Łodzi, 
K rak ó w ; K az ia  T ym ków na, Lwów; J a n in a  S tachn ików  a., 
Szczekociny; M a rjan  Jag .usiń sk i, K rak ó w ; „W ha S ta n is ła ­
w ów "; Antomi M ieczkow ski, W ilno; J a n  K ie rep k a , B udza- 
nó w ; R om an D ziub ińsk i, W arszaw a; W ito ld  Majewski), W a r­
szaw a; K azim ierz  Ślęczika, W ieliczka; T adeusz Ja b ło ń sk i, J a -  
rem eze; M arja  P iaszczyńska , Łom ża; K am ila  Jeż , Ja rem cze ;
. f ain Mara i eek Ł, B rzesk  o.

N ag ro d y  o trzy m ali pp. A lek san d er Schulite-Nólile, Poznań , 
ul. M ałe G a rb a ry  3 m . 23 (zł. 20.— ), T adeusz K asp rzyck i, 
W arszaw a, Saska  K ępa, ul. Berezyńslka 28-9 (zł. 10.—), o raz  
Ja d w ig a  Sm ołuchów na, M ydinik i mr. 90 koło K rak o w a (p re ­
n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a" od 1—31. X IJ. 1938 r.)
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